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Z aw arto ść : I. EU C H A R Y STIA  SZ K O Ł Ą  M O DLITW Y . 1. M odlitw a ch rześ­
c ijań sk a . — 2. M sza św ię ta  je s t m od litw ą. ■— 3. M sza św ię ta  szkołą m od litw y  
ch rześc ijań sk ie j. II. EU C H A R Y STIA  SZCZY TEM  I ŹRÓ D ŁEM  C H R Z E ŚC I­
JA Ń S K IE G O  ŚW IĘTO W A N IA . 1. E lem en ty  ogólnoludzkie św ię tow an ia . — 2. 
Cechy św ię tow an ia  ch rześc ijań sk iego  *.

I. EU C H A R Y ST IA  SZK O ŁĄ  M O DLITW Y

In s t ru k c ja  o l i tu r g ic zn y m  w y c h o w a n iu  a lu m n ó w ,  z 25 g ru d n ia  1965 r., 
u k azu je  litu rg ię  ja k o  szkolę  ascezy, n ad p rzy ro d zo n e j k o n tem p lac ji, sz tuk i, 
czysto  ludzk iego  w y ch o w an ia  a lu m n ó w  oraz  szkołę m o d l itw y 1. U zasad n ia jąc  
ścisły  zw iązek  li tu rg ii i m o d litw y  in s tru k c ja  s tw ie rd za , że litu rg ia  d osta rcza  
m o d litw ie  „ ta k  tre śc i, ja k  i podstaw ow ego  usposob ien ia , o raz  n a jlep sze j 
fo rm y , a  tak że  ja k  n a jb a rd z ie j pow szechnych  in te n c ji” (n r 7).

S tw ie rd zen ie , że li tu rg ia  je s t m iędzy  in n y m i szkołą  m od litw y , w  sp o ­
sób szczególny  odnosi się do szczytow ego a k tu  litu rg ii, ja k im  je s t m is te riu m  
E u ch ary s tii. E u c h a ry s tia  je s t i „szko łą”, i „ u n iw e rsy te te m ” m odlitw y . Uczy 
m o d litw y  zarów no  tych , k tó rży  s ta w ia ją  w  te j dz iedzin ie  dop ie ro  p ierw sze 
k ro k i, ja k  i zaaw an so w an y ch . T ej szkoły  n igdy  się n ie  kończy; n a u k a  
w  n ie j t rw a  przez  całe życie. T ylko  n a p ra w d ę  p iln i uczn iow ie  odchodząc 
z te j ziem i m ogą s tw ierdz ić , że n au czy li się p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk ie j 
m o d litw y  i są  go tow i do w iecznego  d ia logu  z B ogiem .

1. M odlitw a ch rześc ijań sk a  *

P ro s te  i  k ró tk ie  d e fin ic je  k a tech izm o w e m ów ią, że m o d litw a  jes t 
„w zn iesien iem  um y słu  i se rca  do B oga” 2, „rozm ow ą duszy  z P an em  B o­
g iem ”' 3 w zg lędn ie  „p rzeb y w an iem  z O jcem  przez  C h ry s tu sa  w  D uchu  Ś w ię­
ty m ” 4

Is tn ie je  zasad n icza  ró żn ica  m iędzy  m o d litw ą  „c h rz e śc ija ń sk ą ” a m o d li­
tw ą  „ p o g ań sk ą” 5. Do p o zn an ia  is to ty  te j d ru g ie j służy  p rze s tro g a  C h ry s tu sa  
P a n a  sk ie ro w an a  do jego uczniów : „N a m od litw ie  n ie  bądźcie  g ad a tliw i 
ja k  poganie. O ni m yślą , że p rzez  w zg ląd  n a  sw e w ie lom ów stw o  będą w y ­
słu ch an i. N ie bądźcie  p o dobn i do n ich . A lbow iem  w ie O jciec w asz, czego 
w am  p o trzeb a , w p ie rw , zan im  Go p o p ro s ic ie” (M t 6, 7—8). M odlący się

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ogusław  N a d o 1 s к  i 
T C hr., W arszaw a.

1 In s t ru k c ja  Ś w ię te j  K ongregac ji  dla S em in a r ió w  i U n iw ersy te tó w  o l i tu r ­
g ic z n y m  w y c h o w a n iu  a lu m n ó w  (25 X II 1965), n r  7—8.

2 B. B a s s e t ,  Z a c zn i jm y  zn ó w  m odlić  się, P a ry ż  1979, 23.
s W. Z a l e s k i ,  N a u ka  Boża. K a tech ezy ,  t. II, P o zn ań -W arszaw a-L u b lin  

1966, 672.
4 K a te c h i zm  religii ka to l ick ie j ,  cz. III: Z  C h ry s tu se m  id z iem y  p rzez  życie, 

W arszaw a 1972, 81. \
5 Por. B. M o k r z y c k i ,  Droga chrześc ijańsk iego  w ta jem n iczen ia ,  W a r­

szaw a 1983, 628— 635.
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„ p o g an in ” p rag n ie  sw ego d o b ra  i za w sze lk ą  cenę (prośbą, sk ru ch ą , d z ięk ­
czyn ien iem , u w ie lb ien iem , p rzek o n y w an iem  o sw oich po trzebach ) chce zdo ­
być p rzychy lność  bóstw a, k tó reg o  się o b aw ia  i k tó re m u  zby tn io  n ie  ufa. 
W  m od litw ie  p raw d z iw ie  ch rze śc ijań sk ie j tak że  chodzi o „zm ian ę” n a  le p ­
sze. A le ta  zm ian a  m a się dokonać  n ie  w  B ogu (Bóg n igdy  n ie  p rz e s ta ł 
człow ieka kochać i d la tego  n ie  m usi się zm ien iać w  uczuciach ; Bóg w ie, 
czego n a m  po trzeba , w p ierw , zan im  o ty m  M u pow iem y), a le  w  człow ieku, 
k tó ry  ro zm aw ia jąc  z B ogiem , p rzem ien ia  się n a  lepsze, d o ra s ta ją c  do B ożych 
m y śli i z am ia ró w  (por. Iz 55, 8).

M od litw a  c h rze śc ijań sk a  n ie  je s t m onolog iem  (zasypyw an iem  B oga ró ż ­
n y m i p rośbam i), a le  d ia log iem  (dialogos — rozm ow a), rozm ow ą pom iędzy  
dw om a p a r tn e ra m i (m iędzy B ogiem  i c z ło w ie k iem )6. In ic ja ty w ę  w  ty m  d ia ­
logu  m a Bóg. O n p ie rw szy  p rzem ów ił do cz łow ieka  i w ezw ał do rozm ow y 
z Sobą, a  w  kon sek w en c ji do zbaw ien ia . I  d la tego  w  ty m  zbaw czym  d ialogu  
człow iek racze j pow in ien  nasłu ch iw ać  m ów iącego Boga, a n ie  ty lk o  sam  
n ie u s ta n n ie  m ów ić. Bóg m a przecież  w ięcej do pow iedzen ia  niż człow iek. 
P on iew aż  je s t to  d ialog  zbaw czy, d ialog  m iłości, d la tego  jego tre ść  s tan o w ią  
w ie lk ie  dz ieła  Boże, dz ie ła  m iłości B oga w  s to su n k u  do człow ieka. P o ś re d ­
n ik iem  w  ty m  zbaw czym  d ia lo g u  B oga z cz łow iek iem  je s t Jezu s C h ry stu s . 
A  D uch Ś w ię ty  o tw ie ra  n as w ew n ę trzn ie  n a  p rzy jęc ie  S łow a O jca p rzez  to, 
że udz ie la  nam  sw o je j n a tu ry , czyli m iłości, dz ięk i k tó re j m ożem y się oddać 
B ogu. Z a tem  w  ty m  d ia lo g u  B oga z cz łow iek iem  zaan g ażo w an a  je s t ca ła  
T ró jca  Ś w ięta . N a słow o sk ie ro w an e  od O jca p rzez  S yna  w  D uchu Ś w ię tym  
człow iek  odpow iada O jcu  ró w n ież  p rzez  S y n a  Bożego i w  D uchu  Ś w ię ty m 7.

2. Msza św ięta jest m odlitw ą

We M szy św., ja k  w  żad n e j in n e j czynności li tu rg iczn e j, sp o ty k am y  z a ­
ró w no  ciągłe zach ę ty  do m od litw y , ja k  i sam e te k s ty  m od litew ne.

a. W e z w a n i a  d o  m o d l i t w y  w e  M s z y  ś w.
M sza św. je s t je d n ą  w ie lk ą  m od litw ą. I d la tego  ,w ró żn y ch  je j m ie j­

scach  w ie rn i są  w zy w an i do m odlitw y .
W szystk ie  trz y  p ro ces je  m sza lne  (p rocesja  w ejśc ia , p ro ces ja  z d a ra m i 

i p ro ces ja  k o m u n ijn a ) kończą się m o d litw am i (ko lek tą , m o d litw ą  n a d  d a ra ­
mi, m o d litw ą  po K o m u n ii św.), p rzed  k tó ry m i k a p ła n  w zyw a w ie rn y ch , aby  
się m odlili. M ó d lm y  się s ły szym y zarów no  p rzed  k o lek tą , ja k  i p rzed  m o ­
d litw ą  po K o m u n ii św. Po ty m  w ezw an iu  n a s tę p u je  osob ista  m o d litw a  
zg rom adzonych  (k tó rzy  w p ie rw  uśw iad o m ili sobie p raw d ę , że s to ją  p rzed  
obliczem  B oga O jca W szechm ogącego), n a s tęp n ie  m o d litw a  k a p ła n a  zb ie ­
ra ją c a  te  ich  osobiste in te n c je  i p o tw ie rd zen ie  te j m o d litw y  p rzez  w ie rn y ch  
(A m en)8. N a to m ias t w ezw an ie  do m o d litw y  po p ro ces ji z d a ra m i je s t ro z ­
bu d o w an e  (Módlcie  się, a b y  m o ją  i w aszą  ofiarę p rzy ją ł  Bóg, Ojciec W sze c h ­
mogący).  Z w raca, ono uw ag ę  n a  różny  sposób sk ła d a n ia  B ogu te j sam ej 
O fia ry  (C iała i K rw i Jezu sa  C h rystu sa) p rzez  k a p ła n a  i w ie rn y ch  9.

O prócz ty ch  trz ech  m o d litew n y ch  w ezw ań  są  jeszcze w ezw an ia  do ,m o ­

6 F. B l a c h n i c k i ,  Liturg ia  jako  zb a w c zy  dialog, w : L itu rg ika  ogólna, 
red . F. B l a c h n i c k i  i inn i. L u b lin  1973, 95— 138.

7 B. N a d o l s k i ,  W e w n ę tr zn a  s t ru k tu r a  li turgii,  R B L  20 (1967) 361—365; 
21 (1968) 168— 179.

8 W. G ł o w a ,  O azy c iszy  w e  M szy  św. a życie  chrześc ijańskie ,  K ro n ik a  
D iecezji P rzem y sk ie j (KDP) 63 (1977) z. 1, 21.

9 K o n fe ren c ja  E p isk o p a tu  Po lsk i, P rzep isy  w y k o n a w c z e  do In s tru k c j i  
K ongregacji  d.s. S a k r a m e n tó w  i K u l tu  Bożego „Inaestim abile  d o n u m "  z  3 IV  
1980 r., n r  II.
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d litw y  w  akc ie  p o k u tn y m , p rzed  m o d litw ą  pow szechną, p rzed  p re fa c ją  
i  p rzed  M od litw ą  P ań sk ą .

W ezw ania p rzed  p re fa c ją  (W górę serca. D z ięk i  sk ła d a jm y  P an u  B o gu  
n a s z e m u ), po zap ew n ien iu  w ie rn y ch  o obecności P a n a  w śró d  n ich  (P an  
z wam i),  są  ap e le m  o zak tu a lizo w an ie  sw o je j obecności p rzed  B ogiem  w  ce­
lu  u św iad o m ien ia  sobie B ożych d o b ro d z ie js tw  i d z ięk czy n ien ia  za n ie , p ro ­
w adzącego  do złożen ia  B ogu O fia ry  N a jśw ię tsze j (C iało i K re w  C h ry stu sa ) 
o raz  sam ego sieb ie  10.

P rzed  m o d litw ą  pow szechną  w  m o d litew n y m  w p ro w ad zen iu  w y zn a jem y  
a lb o  jak iś  p rzy m io t Boży, a lb o  sw o ją  sy tu a c ję  dzieci B ożych będących  
w  drodze do O jca, k tó re  n as u p o w ażn ia ją  do p rzed ło żen ia  B ogu  ró żn y ch  
p ró śb . N a to m ia s t p rzed  M od litw ą  P a ń sk ą  w p ro s t u sp raw ied liw ia m y  sw o ją  
śm iałość  w  n a z y w a n iu  B oga O jcem , p o w o łu jąc  się  n a  n ak az  C h ry s tu sa  
i  Boże pouczen ie. W reszcie  p ie rw sze  w ezw an ie  do m od litw y , to  w ' akcie  
p o k u tn y m  (P rzeprośm y  B oga  za nasze grzechy, a b y ś m y  m ogli  godnie  od­
praw ić  N a jśw ię ts zą  Ofiarę)  w sk azu je  n a  kon ieczność u zn a n ia  p rzed  B ogiem , 
k tó ry  w szystko  w ie  i zna  ca łą  p ra w d ę  o człow ieku , sw o je j grzeszności, by  
z czystym  sercem  p rzy s tąp ić  do sp ra w o w a n ia  N a jśw ię tsze j O f ia r y łl .

b. M o d l i t w y  m s z a l n e
M odlitw y  odm aw iane  w  czasie M szy św . m ożna podzielić  zarów no  ze 

w zg lędu  n a  osoby, k tó re  je  o dm aw ia ją , ja k  i sam  sposób ich o d m aw ian ia  czy 
treść , ja k ą  w  sobie m a ją .12

P ie rw szy  za tem  p o d z ia ł to  m o d litw y  lu d u  i m o d litw y  ce leb ran sa . M odli­
tw a  lu d u  zw ykle w y p rzed za  m od litw ę  ce leb ransa , a le  ce leb ran s je d n a k  zw y­
k le  w p ie rw  zap rasza  zg rom adzonych  do m o d litw y  (np. M ódlm y się — m od li­
tw a  lu d u  w  ciszy — m od litw a  ce le b ran sa  — A m en). Z m o d litw  ce le b ran sa  
je d n e  m a ją  c h a ra k te r  p ry w a tn y  (np. m o d litw a  p rzed  g łoszen iem  E w angelii: 
W szechm ogący Boże, oczyść serce i  w a rg i  m oje , a b y m  godnie głosił T w o ją  
św ię tą  Ewangelię;  m o d litw a  po p rzy g o to w an iu  da ró w : P r z y jm i j  nas, Panie,  
sto jących t przed  Tobą...; m o d litw a  w  czasie obm yw an ia  rą k : O b m y j  m nie ,  
Panie,...; ’m od litw a  p rzed  K om un ią  św.: Panie J e zu  C hryste ,  S y n u  Boga ż y ­
wego... albo: N iech  przy jęc ie  Ciała i K r w i  T w o je j ,  Panie  J e zu  Chryste,. ..),  
a  in n e  o dm aw ia  w  im ien iu  zg ro m ad zen ia  litu rg iczn eg o  (np. m o d litw y  e u c h a ry ­
styczne , oracje).

Ze w zględu  n a  sposób o dm aw ian ia  w e M szy św. w y s tę p u ją  m o d litw y  
ciche, m o d litw y  li ta n ijn e , m o d litw y  recy to w an e  w spó ln ie  oraz ak lam ac je . 
M odlitw y  ciche są  p ie rw szą  fo rm ą  m o d litw y  w ie rn y ch  (po w ezw an iu  M ó d lm y  
s ię  n a s tę p u je  m o d litw a  cicha , a po n ie j dop iero  m od litw a  ce le b ran sa  i A m e n  
lu d u ). M odlitw y  l i ta n ijn e  sk ła d a ją  się z in te n c ji m o d litew nych  (podaje  je  dia­
kon, k a n to r  lu b  ce leb rans) i z b łag a ln y ch  w ezw ań  lu d u . P rz y k ła d e m  tego 
ro d z a ju  m o d litw y  je s t m o d litw a  pow szechna. M odlitw y od m aw ian e  w spó ln ie  
p o d k re ś la ją  w spó lno tow y  c h a ra k te r  N ajśw ię tsze j O fia ry  oraz  p raw d ę , że 
w szyscy  ochrzczeni tw o rzą  je d n ą  rodz inę  dzieci Bożych. T ypow ą m od litw ą  
o d m aw ian ą  w spó ln ie  p rzez  k a p ła n a  i w ie rn y ch  je s t M odlitw a P ań sk a . W  k o ń ­
c u  a k lam ac je  są  to  k ró tk ie  fo rm u ły  recy to w an e  lu b  śp iew ane  w spó ln ie , k tó re  
wT sposób szczególny w y ra ż a ją  d ialog iczny  c h a ra k te r  litu rg ii. P rz y  ich  pom o­
cy zg rom adzen i w y z n a ją  sw ą w ia rę , radość  z obecności C h ry stu sa , p rzy jęc ie  
słow a Bożego czy p rzy łącza ją  się do ja k ie jś  m o d litw y  (Bogu n iech będą  
dzięk i;  C hw ała  Tobie, Panie; C hw ała  Tobie, C hryste;  I  z  d u c h e m  tw o im ;  
Alle lu ja; A m e n ;  Ś w ię ty ,  św ię ty ,  święty...).

10 W. G ł o w a ,  W a r u n k i  dobrego u c ze s tn ic tw a  w  N a jśw ię tsze j  O fierze,  
K D P  63 (1977) z. 4, 85—88.

11 W. G ł o w a ,  Oaza c iszy  w e  M szy  św... . ,  art. cyt. ,  20—21.
12 F. B l a c h n i c k i ,  art. cyt. ,  133— 135.



U w zg lędn ia jąc  tre ść  m od litw , ich c h a ra k te r , w e M szy św. zn a jd u jem y  m o­
d litw y  dziękczynne .(cała M sza św . je s t w ie lk im  dziękczynien iem , ale szcze­
gó ln ie  dz iękczynny  c h a ra k te r  m a p re fa c ja  i p ie śń  po K om un ii św.), m od litw y  
w ielb iące  i w y ch w ala jące  B oga (doksologia C hw ała  na  w yso ko śc i  B ogu  i do - 
ksologia końcow a; P rzez  C hrys tusa ,  z  C h ry s tu se m  i w  Chrystusie.. .; m o d litw y  
n ad  ch lebem  i w in em  w  czasie p rzy g o to w y w an ia  d arów : B łogosław iony  jesteś,  
Panie, Boże wszechświata .. .) ,  m o d litw y  b łag a ln e  (ko lek ta , m o d litw y  n a d  d a ra m i 
i m o d litw a  p o k o m u n ijn a ; m o d litw a  pow szechna; ep ik leza  — b łag an ie  o k o n ­
se k ra c ję  d aró w  złożonych n a  o łta rzu  i o zb aw ienne  sk u tk i K om un ii św. d la  
tych , k tó rzy  ją  p rz y jm u ją ; m o d litw y  w staw ienn icze ; M odlitw a P ań sk a ; c icha 
m o d litw a  k a p ła n a  p rzed  K o m u n ią  św .; w sp ó ln a  m o d litw a  p rzed  K om un ią  
św .: Panie, n ie  je s te m  godzien...)  i p rzeb łag a ln e  (ak t p o k u tn y : Panie, z m i łu j  
się n ad  nam i;  B a ra n k u  Boży..:), m od litw a  k o n sek racy jn a  (w tedy  ch leb  i w ino  
s ta ją  się C iałem  i K rw ią  P a n a  Jezu sa  i zo sta je  uobecn iona  p a m ią tk a  Jego  
M ęki, Śm ierci, Z m artw y c h w stan ia  i W n iebow stąp ien ia) i m o d litw a  o fia ro ­
w a n ia  (tą m o d litw ą  odm aw ian ą  zaraz  po k o n sek rac ji o fia ru je m y  C iało i K rew  
Jezu sa  C h ry stu sa  B ogu Ojcu).

3. Msza św ięta  szkołą m odlitw y chrześcijańskiej

W ierzący, k tó ry  p o p raw n ie  uczestn iczy  w e M szy św., m oże tu ta j  nauczyć 
się w szystk iego , co dotyczy p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk ie j m od litw y .

P ie rw szą  lek c ją  m sza lne j szkoły  m o d litw y  je s t p raw d a , że do rozm ow y 
z B ogiem  trzeb a  się p rzygo tow ać przez oczyszczenie serca. W e M szy św . 
zan im  w szyscy  zg rom adzen i zw rócą się do Boga w  p ie rw sze j m od litw ie  (ko­
le k ta  i p o p rzed za jące  ją  ciche m o d litw y  w iernych ), m a m iejsce  a k t po k u tn y . 
N ie m ożna przecież  rozm aw iać  z O jcem , ty m  b a rd z ie j n ie  m ożna s taw ać 
p rzed  _Nim z różnym i p ro śbam i, jeże li k to ś je s t z N im  skłócony. I d la tego  
n a jp ie rw  je s t p ro śb a  o odpuszczen ie  grzechów , o p o jed n an ie , po o b ja w ie n iu  
sw ego żalu  i szczerej w o li popraw y .

L itu rg ia  M szy św . m a jąc  c h a ra k te r  d ialog iczny  uczy, że m od litw a  nie 
je s t m ów ien iem  do Boga (m onolog), a le je s t d ia log iem  prow adzonym  m iędzy  
B ogiem  a człow iekiem . P on iew aż  do Boga na leży  in ic ja ty w a  w  ty m  dialogu , 
d la tego  w  każdej m od litw ie  b ard z ie j trz eb a  słuchać  m ów iącego Boga, an iże li 
sam em u  m ów ić do Niego. W iara  uczy nas, że Bóg zna n asze  p o trzeb y  (nie 
je s t za tem  po trzeb n e  g adu ls tw o  n a  m odlitw ie), a  jak o  n a jlep szy  O jciec chce 
n a m  pom óc i n ie  m a d la  N iego rzeczy n iem ożliw ych , bo je s t w szechm ogący. 
B ezw zględne zau fan ie  do Boga zam yka człow iekow i u s ta  n a  fo rm u ło w an ie  
p ró śb , a sk łan ia  go do m o d litw y  dziękczynnej, do u w ie lb ian ia  i w y ch w alan ia  
Bożego m a je s ta tu .

T eccen tryzm , p ośredn ic tw o  C h ry stu sa  oraz jedność D ucha Św iętego w  m o­
d litw ie , to  dalsze p ra w d y  o m od litw ie  ch rześc ijań sk ie j w y doby te  ze M szy 
św ięte j. Bóg O jciec je s t p rzed m io tem  uw ielb ien ia , czci i w y sław ian ia  (...Tobie, 
Boże, O jcze wszechmogący,.. .  w sze lk a  cześć i chwała , p rzez  v js zys tk ie  w ie k i  
w iekó w ).  Je m u  sk ład an e  są dzięki, do N iego k ie ru je  się p ro śby  i Jego  p rz e ­
p ra sza  za grzechy. T em u  teo cen try zm o w i n ie  sp rzec iw ia  się k u lt M atk i N a j­
św ię tsze j i św iętych . P rzec ież  to  Bóg w yw yższy ł M ary ję  i „uczyn ił J e j w ie lk ie  
rzeczy”. A św ięci doszli do ch w a ły  ty lko  d latego , że p o tra f ili w spó łp racow ać 
z Bożą łaską . I  d latego  w  dn i pośw ięcone M atce  Bożej i św ię tym  ta k ż e  
je s te śm y  w zy w an i do sk ład an ia  dziękczyn ien ia  Bogu, Jego  czcim y i w y s ła ­
w iam y. P raw d z iw y  k u lt  M ary i i św ię ty ch  je s t sk o n cen tro w an y  n a  B ogu  i do 
Boga p row adzi. C zy tam y  n a  ten. te m a t w  K o n s ty tu c ji o L itu rg ii: „K ościół 
rozm ieśc ił w  c iągu  ro k u  w spom nienia· m ęczenn ików  oraz  innych  św iętych,, 
k tó rz y  dzięk i w ie lo rak ie j łasce Bożej doszli do doskonałości, a  o siągnąw szy  
ju ż  w ieczne zbaw ienie , w y śp iew u ją  Bogu w  n ieb ie  doskona łą  chw ałę  i w s ta ­
w ia ją  się za nam i. W  te  u roczystości K ościół głosi m is te r iu m  paschalne·
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w  św iętych , k tó rzy  w spó łc ie rp ie li i zosta li w spó łu w ie lb ien i z C h ry stu sem , 
p rzed s taw ia  w ie rn y m  ich  p rzy k ład y , pociąga jące  w szystk ich  p rzez  C h ry s tu sa  
do O jca, a  p rzez  ich zasług i w y jed n y w a  do b ro d z ie js tw a  Boże” (K L 104).

Z tek s tó w  m sza lnych  dow iad u jem y  się, że w  m o d litw ach  n ie  idz iem y  
do O jca sam i i bezpośrednio , a le  z C h ry stu sem  i p rzez  C h ry stu sa  (zakończe­
n ie  m o d litw : P rzez  naszego Pana, Jezusa  C hrystusa , T w ojego  S yna ,  k tó r y  
z  Tobą ży je  i k ró lu je  w  jedności D ucha  Św ię tego ,  Bóg, p rzez  w szy s tk ie  w iek i  
w ie k ó w  a lbo : P rzez  C hrys tusa ,  Pana naszego, lub  podobne). O n je s t naszym  
jed y n y m  A rcy k ap łan em  '(P o n t i fe x  —· a rc y k a p ła n  =  pons  — m ost +  facio  — 
czynię , robię) i jed y n y m  P o śred n ik iem . On p o jed n a ł sk łóconych  lu d z i 
z O jcem , s ta ł się „m o stm ” m iędzy  n ieb em  a ziem ią. I  jedyn ie  po tym  
„m oście” m ożem y dojść do O jca z dz iękczynien iem , z uw ie lb ien iem , z p ro ś ­
bą  i z p rzeb łag an iem  (P rzez  C hrys tusa ,  z  C h ry s tu se m  i w  C hrys tus ie ,  Tobie, 
Boże, O jcze w szechm ogący ,  w  jedności D ucha Św iętego ,  w sze lka  cześć 
i chwała...).

Idąc  ze sw oim i m o d litw am i do O jca razem  z C h ry stu sem  m am y  g w a ra n ­
cję, że zo stan iem y  w y słu ch an i, gdyż O n m odli się z nam i i w  nas. M ów ił na 
ten  te m a t św . A u gustyn : „N asz P an , Jezu s C h ry stu s, S yn  Boży, je s t je d y ­
nym  Z baw cą  sw ego ciała . Om sam  się m odli za n as  i w  nas, a  i do N iego m y 
się m odlim y. O n m odli się za n as  jak o  nasz k ap łan ; m od li się w  nas, bo jes t 
G łow ą C iała , k tó ry m  jes teśm y , a  m od lim y  się do  N iego, bo, je s t  naszym  
Bogiem.4 R ozpoznajem y w ięc w  N im  nasze  głosy, a  Jego  głos w  n as sa ­
m y ch ”.13 Ogólne w p ro w a d ze n ie  do l i turgii godzin  u za sad n ia jąc  w ielkość m o­
d litw y  ch rześc ijań sk ie j, s tw ierdza , że „ je s t ona u dz ia łem  w  m iłości Jed n o ro - 
dzonego S yna k u  O jcu i w  m odlitw ie , k tó rą  S yn  podczas sw ego ziem skiego 
życia w y raża ł lu d zk im i słow am i. T a m o d litw a  trw a  n ie u s ta n n ie  w  ca ły m  
K ościele iw szy s tk ich  jego cz łonkach  w  im ien iu  całe j ludzkości i d la  je j zb a ­
w ie n ia ”.14

D uch  Św ięty , D uch jednośc i i w spó lno ty  je s t n a to m ia s t w  K ościele o rg a ­
n iza to rem  k u ltu . O n żyje w  K ościele i uczy K ościół p raw d z iw e j m o d litw y  — 
m o d litw y  w  D uchu  i w  p raw dzie . Sw. A u g u sty n  w y raźn ie  stw ierd za , że kto 
n ie  na leży  do w spó lno ty  ch rześc ijan  i nie trw a  w  jedności i m iłości, ten  nie 
m a w  sobie i n ie  o trzy m u je  D ucha Ś w iętego .15 A cy tow ane ju ż  W pro w a dzen ie  
do li turgii godzin  uczy: „Jedność  m odlącego się K ościoła je s t dziełem  D ucha 
Św iętego. J e s t  O n w  C h ry stu sie  (por. Ł k  10, 21), w  ca łym  K ościele i w  k a ż ­
dym  ochrzczonym . To w łaśn ie  «D uch Ś w ięty  p rzychodzi z pom ocą naszej 
s łabości i p rzy czy n ia  się za n am i w  b łag an iach , k tó ry ch  n ie  m ożna w yraz ić  
słow am i» (Rz 8, 26). On, jako  D uch  S yna, da je  n a m  «ducha p rz y b ra n ia  za 
synów , w  k tó ry m  m ożem y w ołać: A bba, O jcze!» (Rz 8, 15). N ie m a w ięc m o­
d litw y  ch rześc ijań sk ie j bez d z ia łan ia  D ucha Św iętego. On jednoczy  cały  K oś­
ciół i p rzez  S yna  p ro w ad z i go do O jca” (n r 8).

I  jeszcze z ty ch  ogólnych pouczeń  o m od litw ie  ta  „m szalna  szko ła” m ów i 
n a m  o konieczności p ra k ty k o w a n ia  zarów no m od litw y  ust, ja k  i m od litw y  
serca. Co w ięcej, m o d litw a  w  ciszy  je s t p ie rw szą  fo rm ą  m o d litw y  i ź ród łem  
m od litw y  w spó lno tow ej (po w ezw an iu  do m odlitw y : M ó d lm y  się, n a jp ie rw  
n a s tę p u je  m o d litw a  w  ciszy, a dopiero  później g łośna m o d litw a  ce leb ran sa ; 
ta k  sam o je s t po w ezw an iu  do a k tu  poku tnego). C h rześc ijan in , chociaż je s t 
pow ołany  do m o d litw y  w spó lno tow ej, je d n a k  pow in ien  tak że  „w ejść do sw ej 
izdebki, zam knąć d rzw i i m odlić  się do O jca sw ego, k tó ry  je s t w  u k ry c iu ” 
(por. M t 6, 6). C złow iek bow iem  n ie  je s t m echan icznym  robo tem , a le  osobą 
i m u s i osobow o k o n tak to w ać  się z Bogiem . J e s t p rzecież n iem ożliw e, by  
każd y  człow iek  sw ój osobisty  s ta n  w ew n ę trzn y  o d d a ł w e w spó lne j p ie ś n i

13 Sw. A u g u s t y n ,  K o n fe ren c je  o psa lm ach ,  85, 1.
14 Ogólne w p ro w a d zen ie  do li turg ii  godzin  (OWLG), n r  28.
15 Sw.  A u g u s t y n ,  S e rm o  269 in  P entecostes  II I  (PL  38, 1235).
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ty lk o  czy w spó lne j m od litw ie . Z resz tą  m od litw a  w spó lna  zg rom adzenia  ty lko  
w ted y  n ie  będzie bezduszną fo rm u łą , o ile będzie o p a r ta  n a  w cześn ie jszych  
już, o sobistych  k o n ta k ta c h  z B ogiem  poszczególnych w iernych . „Bez sam ot­
ności w e dw oje n ie  m a p raw d z iw e j w sp ó ln o ty ”.16

W końcu , to  w łaśn ie  n a  M szy św. dow iad u jem y  się, że m ożna m odlić  się 
p o p rzez  p rzy jm o w an ie  odpow iedn ich  p o staw  ciała  i czyniąc różne gesty .17 P o ­
s ta w ą  k lęcząca  to  w y raz  ad o rac ji, p o k u ty  i pokory . P o staw ą  s to jącą  w y ra ż a ­
m y cześć i szacunek  w zg lędem  Boga, gotow ość n a  p rzy jęc ie  Jego  w oli, 
radość i dz iękczynien ie  za w yzw olen ie  z n iew oli g rzechu  o raz  czu jn e  ocze­
k iw an ie  na  po w tó rn e  p rzy jśc ie  Jezu sa  C h ry stu sa . Z gestów  m szalnych , k tó ­
ry m i m ożem y m odlić się i poza M szą św., w ym ien ić  należy : znak  k rzy ża  
(duży i trz y  k rzy ży k i m ałe  n a  czole, n a  u s tach  i n a  sercu), sk łony , b icie  się 
w  p ie rsi, sk ład an ie  i ro zk ład an ie  rąk . K re ś len ie  z n ak u  k rzy ża  je s t n a jp ro s t­
szym  w yzn an iem  w ia ry  (duży znak  krzyża), je s t gestem  odw ag i i p rzy zn an ia  
się  do C h ry s tu sa  U krzyżow anego  (m ały  k rzy ży k  n a  czole) o raz  w y razem  go­
tow ości w y zn aw an ia  naszego P a n a  u s tam i (k rzyżyk  n a  ustach ) i se rcem  (k rzy ­
żyk n a  sercu). S k łony  (głęboki sk łon: w  w y zn an iu  w ia ry  n a  słow a l  za  sp ra ­
w ą  Ducha Św ię tego  p rz y ją ł  ciało z  M a ry i  D ziew icy  i stał się C złow iek iem ;  
p rzed  o łta rzem , gdy  n ie  m a w  ta b e rn a k u lu m  N ajśw . S a k ra m e n tu ; lek k i sk łon  
w  akcie  p o ku tnym , gdy się odm aw ia  spow iedź pow szechną; sk ło n  głow y: p rzy  
w y m aw ian iu  łącznym  im ion  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j, im ien ia  Jezu sa , M ary i 
i  św iętego, k tó rego  się czci w  dan y m  dniu) są  rów n ież  zn ak iem  a d o rac ji i p o ­
kory , podobn ie  ja k  p rzy k lęk an ie . G estem  pokory , żalu, a  tak że  w ezw an iem  
do ocknięc ia  się i op am ię tan ia  je s t ud erzen ie  się w  p ie rsi. R ozłożone ręce 
w zniesione ku  górze sym bo lizu ją  lu d zk ą  bezradność  i w ia rę  w  Bożą pom oc 
o raz  p rzy w o łu ją  n a  pam ięć  U krzyżow anego  C h ry stu sa . N ato m iast ręce  złożone,, 
ta k  ja k  to  na jczęśc ie j rob im y  w  m odlitw ie, są  zn ak iem  o ddan ia  się i p o d ­
dan ia  Bogu.

O prócz ty ch  ogólnych pouczeń  o m od litw ie  i w ezw ań  do m odlitw y , M sza 
św . dostarcza  n am  także  gotow e te k s ty  m odlitew ne.

M szalny  a k t p o k u tn y  w  całości je s t do w y k o rzy stan ia  w  w ieczornym  czy 
ta k ż e  i w  popo łudn iow ym  ra c h u n k u  sum ien ia , po łączonym  z żalem  za g rze­
chy i K om un ią  św. duchow ą. M ożna posłużyć się n im  tak że  p rzed  spow ie­
dzią i w  in n y ch  m om en tach  życia, k ied y  chcem y w yraz ić  sw ój ból z pow odu 
n iew ie rn o śc i i grzechów . Ł a tw y m i do zap am ię tan ia  są także  inne  b łaga lne  
w ezw an ia  o m iło sierdzie  ze M szy św.,. jak : Panie, z m i łu j  się n a d  n am i;  B a ­
ra n k u  Boży, k tó r y  g ładzisz  grzechy  św iata , z m i łu j  się nad  nami,... obdarz  
nas poko jem .

D la w y zn an ia  sw oje j w ia ry , obok gestu , ja k im  je s t zn ak  k rzyża , M sza św. 
dostarcza  n am  także  te k s tu  (W ierzę w  jednego  Boga), k tó ry m  m ożem y za ró w ­
no w yznaw ać  w ia rę , ja k  i rozw ażać p ra w d y  w ia ry  św ię te j. W szarych , co­
dziennych  dn iach  b a rd z ie j n iż  w  n iedzie lę  je s t n a m  p o trzeb n a  św iadom ość, 
że Bóg W szechm ogący je s t  naszym  O jcem  i chce n am  p rzy jść  z pom ocą, 
a  Jezu s C h ry stu s  dla nas ludz i  i dla naszego zba w ien ia  zs tąp ił  z nieba... 
i  stał się cz łow iek iem .  U k rzy żo w a n y  rów n ie ż  dla nas... I  w s tąp i ł  do n ieb a f 
by  ta m  przygo tow ać n a m  m iejsce. W tedy zaś, gdy  śm ierć  zab ie ra  n a m  n a j ­
bliższego człow ieka, jakże  p o trzeb n a  je s t w ia ra  w  życie w ieczne, k tó rą  p o ­
m a g a ją  ożyw ić słow a: . ..oczekuję w skrzeszen ia  um ar łych .  1 życia, w iecznego  
w  p r z y s z ły m  świecie.

D la w y rażen ia  dziękczyn ien ia  B ogu za Jezu sa  C h ry s tu sa  i ca łe  Jego  
dz ie ło  zbaw cze, za M ary ję , n aszą  Matkę^ i za św ię ty ch  dan y ch  n am  jak o  
p a tro n ó w  i op iekunpw , służą p re fac je . Początkow e słow a poszczególnych p re -

16 E. C a r t e r ,  B y ć  ch rześc ijan inem ,  W arszaw a 1974, 201.
17 W. G ł o w a ,  Jezus  drogą, L ubaczów  198Ö, 127— 140.
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fac ji: Z a praw d ę  godne to i spraw ied liw e ,  s łuszne  i zba w ien ne ,  a b y ś m y  za ­
w sze  i w szędz ie  Tobie  sk ładali d z iękczyn ien ie ,  Panie, O jcze św ię ty ,  w sze c h ­
m ogący , w ie c zn y  Boże, (przez C hrys tu sa  Pana naszego ), z aw ie ra ją  k ilk a  
p ra w d  do tyczących  m o d litw y  dziękczynnej. N a jp ie rw  dow iad u jem y  się tu ta j ,  
że ze zw yk łe j sp raw ied liw o śc i na leży  się sk ład ać  B ogu dzięki. C złow iek bo­
w iem  w yszed ł z r ą k  B ożych i po w in ien  być za to  w dzięczny  sw o jem u  S tw ó r­
cy. O prócz tego  m o d litw a  dziękczynna służy  człow iekow i do zbaw ien ia  i je s t 
godna Boga. I jeszcze n a leży  p am ię tać  o tym , że dziękczyn ien ie  trz eb a  sk ła ­
dać B ogu zaw sze  i w szędzie ,  tzn . bez w zg lędu  n a  sy tu ac ję  p rzeży w an ą  przez 
człow ieka. Z tek s tó w  dziękczynnych  do m o d litw y  także  poza M szą św . n a d a ją  
się w szystk ie  k an ty k i, p sa lm y  i p ie śn i śp iew ane  n a  dziękczyn ien ie  po K o­
m u n ii św .18

M ożna jeszcze w ziąć ze M szy św. C hw ała  na w ysoko śc i  B o gu  d la  w y ­
ch w a lan ia  Boga, a n a w e t w ykorzystać , d o konu jąc  n iew ie lk ich  zm ian , te k s t 
o dm aw iany  n a d  ch lebem  w  czasie p rzyg o to w an ia  darów , jako  m od litw ę  przy  
posiłku : B łogosław iony jesteś, Panie, Boże w szechśw ia ta ,  bo d z ięk i  T w o je j  
hojności o t r z y m a l iś m y  chleb, owoc z iem i  oraz p racy  rąk  lu dzk ich ,  za k tó r y  
Tobie  d z i ę k u je m y  (w szyscy od p o w iad a ją : B łogosław iony jesteś, Boże, teraz  
i na wieki) .

Z  m od litw  b łag a ln y ch  p ie rw sze  m ie jsce  za jm u je  M odlitw a P a ń sk a .18 M o­
d litw ę  tę  C h ry s tu s  p o d a ł n ie  ty lko  jak o  fo rm u łę  m od litew ną , a le  tak że  jako  
w zó r m od litw y . K ościół p rzek aza ł ją  n a m  w  dw óch w e rs ja c h : M ateuszow ej 
(6, 9— 13) i Ł ukaszow ej (11, 2—4). N ajp raw d o p o d o b n ie j Jezu s C h ry stu s  n auczy ł 
M od litw y  P a ń sk ie j n a  G órze O liw nej, n a  p oczą tku  sw ej p u b liczne j d z ia ła l­
ności (w zm ianka o J a n ie  C hrzcicielu). W idocznie A postołom  ju ż  n ie  w y s ta r ­
czały  w spółczesne m o d litw y  żydow skie, a oprócz tego p rzy k ład  J a n a  C h rzc i­
ciela, k tó ry  n auczy ł sw oich uczniów  m odlitw y , o raz  p rzy k ład  sam ego Jezu sa  
ta k  często m odlącego się, dop row adziły  do tego:, że jed en  z n ich  pop rosił 
M istrza , by ich n au czy ł m od litw y . I w ted y  Z baw iciel w ypow iedzia ł n a jp ię k ­
n ie jszą  z m odlitw :
■— O jcze nasz, k tó r y ś  jes t  w  niebie:  Bóg je s t O jcem  w szystk ich  ludzi. Z  n a ­
uczan ia  Jezu sa  w iem y, że Bóg to  O jciec idealny , w szechm ogący, bogaty  w  ła s ­
k i i m iłosierdzie , p e łen  m iłości i w y słu ch u jący  lu dzk ich  próśb . P raw d z iw y m  
o jcem  je s t ten , k to  da je  siebie, ten , k to  kocha kogoś, zan im  on go ukochał, 
kocha k ied y  ta m te n  jeszcze n ie  kocha, n ie  is tn ie je , kocha bez in te resow n ie . 
T ak im  O jcem  je s t Bóg. C hociażby  człow iek  zap a rł się Boga, zapom niał o N im  
i p rz e s ta ł być Jego  synem , to  Bóg i ta k  n igdy  nie p rze s tan ie  być jego O jcem . 
Bóg je s t O jcem  naszym . Jego ojcostw o w  s to su n k u  do n as dom aga się od nas 
b ra te rs tw a  w  s to su n k u  do siebie. D ram a tem  je s t zarów no szu k an ie  b r a te r ­
s tw a  bez O jca, ja k  i p rzy zn aw an ie  się do dziedz ictw a Bożego, n ie  będąc 
b ra te m  w  s to su n k u  do innych  dzieci Bożych.
—  Ś w ięć  się Im ię  T w oje :  To n ie  je s t p ro śb a  jed y n ie  o u szanow an ie  im ien ia  
Bożego, ta k  sam o jak  w  d ru g im  B ożym  p rzy k azan iu  n ie  chodzi jed y n ie  o n a d ­
użycia w  s to su n k u  do Bożego Im ien ia . Im ię Boże to  n ic  innego, ja k  sam  
Bóg, k tó ry  się ob jaw ił ludziom : Bóg w szechm ocny , P a n  n ieb a  i ziem i. P ro ­
sząc o to, by  się św ięciło  im ię Boże, p rosim y , by  Bóg by ł czczony i szanow a­

18 W. G ł o w a ,  Dobór p ieśn i w e  M szy  św ię te j ,  C o llec tanea  T heologica 
55 (1985) z. 1, 89—91.

19 N a te m a t M odlitw y  P ań sk ie j zob. L. E v  e 1 y, O jcze nasz,  K atow ice  
1965; J. Z y g m u n t o w i c z ,  Ojcze nasz n a szych  czasów,  W arszaw a 1972; 
B. B a s s e t ,  Z a c zn i jm y  zn ó w  m odlić  się, P a ry ż  1979, 52—55; L, W a l a s z e k ,  
Z am ien ia jc ie  s łowo w  czyn ,  K atow ice  1978, 225—233; F. G r y g l e w i c z ,  
S po łec zn y  cha ra k te r  M o d l i tw y  P ańsk ie j ,  A ten eu m  K ap łań sk ie  42 (1950) 
t. 52—53, 207 nn.
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ny , by  w szyscy ludzie  u zn a li Jego w ielkość, Jego n iem ieszczen ie  się w e  w szech- 
św iecie i w  lu dzk ich  k a teg o riach  m yślow ych; p rosim y , by w szyscy  ludzie  
w ie lb ili i w y sław ia li B oga, by w szystk ie  sw e czyny sp e łn ia li n a  w iększą  
Jego  chw ałę.
—  P rzy jd ź  K ró les tw o  T w o je :  P ro śb a  o Boże p anow an ie  n a  św iecie  i w śró d  
ludzi. C ała  p rzy ro d a  je s t zaw sze posłuszna  Bogu, n a to m ia s t pan o w an ie  B oga 
w  św iecie lu d zk im  je s t ogran iczone, ja k b y  uzależn ione od lu d zk ie j w oli. 
W  S ta ry m  T estam encie  p an o w an ie  Boga ogran iczało  się do jednego  n a ro d u . 
C h ry stu s  zaś p rag n ą ł, aby  Boże K ró lestw o  objęło  ca ły  św ia t. Syn  Boży głosił: 
z jed n e j s tro n y  p rzy jśc ie  K ró les tw a  Bożego ju ż  te raz , a le  rów nocześn ie  za­
p o w iad a ł jego n ad e jśc ie  w  przyszłości i o tw arc ie  głosił, że n a s ta n ie  ono 
w  p e łn i w tedy , gdy O n po raz  d ru g i p rzy jd z ie  n a  św ia t. O d tego  m o m en tu  
n a s tą p i o s ta tn i e tap  Bożego K ró les tw a . O becny zaś e ta p  to  e tap  K ościoła. 
W ty m  w łaśn ie  e tap ie  Boże p an o w an ie  re a liz u je  się p rzez  co raz  w iększe u św ię ­
can ie  się w ierzących  i pom nażan ie  się icih liczby. Z a tem  p rośba  o p rzy jśc ie  
Bożego K ró le s tw a  to  p ro śb a  o B oży ła d  i po rząd ek  w  św iecie, o poszanow an ie  
w szędzie  Jego  p raw , o św iętość K ościoła i Jego  rozrost.
— B ą d ź  vjola T w o ja  ja ko  w  n ieb ie  ta k  i na z iemi: Co je s t w o lą  Bożą? N a 
czym  ona po lega? O dpow iedź C h ry stu sa  b rzm i: „ Je s t w o lą  Tego, k tó ry  M ię 
posłał, ab y m  ze w szystk iego , co m i dał, niczego n ie  s trac ił, a le  żebym  to  
w sk rzes ił w  d n iu  osta tecznym . To bow iem  je s t w o lą  O jca m ego, ab y  każdy , 
k to  w id z i S yna i w ie rzy  w  Niego, m ia ł życie w ieczne. A ja  go w skrzeszę  
w  d n iu  o sta teczn y m ” (J  6, 39— 40). A św . P aw e ł n a  to  sam o p y tan ie  ta k  od­
pow iada: „W olą Bożą je s t w asze uśw ięcen ie : po w strzy m y w an ie  się od roz­
p usty , aby  każd y  u m ia ł u trzy m y w ać  ciało  włatsne w  św iętośc i i w e czci” 
(1 Tes 4, 3—4). „U w ażajcie , ab y  n ik t n ie  odp łaca ł złem  za złe, zaw sze u s i­
łu jc ie  czynić dobrze sobie n aw za jem  i w obec w szystk ich . Z aw sze się r a d u j­
cie, n ie u s ta n n ie  się m ódlcie. W k ażdym  po łożen iu  dzięku jc ie , ta k a  je s t bow iem  
w o la  Boża w  Jezu sie  C h ry stu s ie  w zg lędem  w a s” (1 Tes 5, 15— 18). W olą Bożą 
za tem  je s t nasze zbaw ien ie  i u św ięcen ie . C złow iek w in ien  bezgran iczn ie  Bogu 
zau fać  i p rzy jąć  z Jego  rę k i w szelk ie  w y m ag an ia  i środk i, p rzez  k tó re  Bóg 
chce go uśw ięcić  i zbaw ić, a  n a w e t dz iękow ać M u za to w szystko , chociaż 
by łoby  to  tru d n e  i bolesne.
— C hleba  naszego pow szedn iego  da j n a m  dzisiaj:  T a p ro śb a  u k a z u je  B oga ja ­
ko żyw icie la  człow ieka, jak o  tego, k tó ry  może codziennie zaspokoić w szelk i 
lu d zk i głód. „C hleb” to  p o k a rm  w szelk iego  ro dza ju . N ie ty lko  p o k a rm  m a te ­
r ia ln y , a le  także  w szystko , co d a je  n a m  u d z ia ł w  życiu  Boga, np. Jego  słow o 
(M t 4, 4) i E u ch a ry s tia  (J 6, 48—58). C hleb  z m o d litw y  P a ń sk ie j to  a lu z ja  
do m a n n y  (Wj 16, 4. 15. 19), k tó ra  będąc rzeczyw is tym  p o k arm em  d la ciała,, 
sym bolizow ała  Słow o Boże (Pp 8, '3; po r. M t 4, 4; Ł k  4, 4) i zapow iada ła  
E u ch a ry s tię  (J 6, 49. 51). W te j p ro śb ie  m odlim y się rów nocześn ie  o ch leb  m a ­
te r ia ln y  d la  c ia ła  i o ch leb  duchow y (Słowo Boże, E u ch a ry s tia )  d la  duszy. 
M annę trzeb a  było spożyw ać tego  sam ego dn ia , k ied y  się ją  zbierało . P ro śb a  
o ch leb  do tyczy  też  ty lko  jednego  d n ia  d latego , abyśm y  m ogli c iąg le  od now a 
liczyć n a  Bożą szczodrobliw ość, n a  Jego  za tro sk an ie  o nasze  c ia ła  i dusze, 
byśm y  m ogli ciągle w ierzyć  w  Jego  opatrzność.
— 1 odpuść n a m  nasze w in y ,  ja ko  i m y  od p u szc za m y  n a s z y m  w ino w a jcom :  
P ro śb a  ta  je s t w o łan iem  grzeszn ika  o m iłosierdzie , k tó re  je s t u w a ru n k o w a n e  
n aszy m  m iłosierdziem  w zględem  b liźnich . C h ry stu s  P a n  w y raźn ie  w sk azy ­
w a ł n a  to u w aru n k o w an ie  Bożego m iło sierdzia  (M t 6, 14— 15; M k U , 25).. 
Z a tem  w a ru n k ie m  p ro śb y  o d a ro w an ie  p rzez  Boga naszych  w in  je s t m iło ­
sierdzie  nasze w  s to su n k u  do b liźnich .
— I  n ie  w ó d ź  nas na pokuszen ie :  „Bóg nikogo n ie  k u s i” (Jk  1, 13). P ro śb a  
ta  zatem  m ów i: n ie  dopuść, abyśm y  u leg li p okusie  (M t 6, 14), strzeż  n as 
p rzed  zgodą n a  pokusę  (por. J  17, 15). P ro śb a  ta  je s t p rzep e łn io n a  p o k o rą : 
n ie  u fam y  sw oim  siłom , a rów nocześn ie  je s te śm y  św iadom i, że Bóg m oże n a s
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dośw iadczać, ab y  n a m  ju ż  tu ta j  d aw ać radość  zw ycięstw a, a po śm ierc i n a ­
grodę. I d la tego  b łag am y  Go o pom oc, gdyż n asza  m oc tk w i w  Nim.
— A le  nas zb a w  ode złego: czy li zachow aj nas od sza tana , od k tó reg o  p o ­
chodzi w szelk ie  zło, a  zw łaszcza zło n a jw ięk sze , ja k im  je s t g rzech.

J a k  w idać  tre śc ią  b łag ań  zaw arty ch  w  M odlitw ie P ań sk ie j są  n a jw a ż n ie j­
s z e 'p ro b le m y  ludzkości. P e łn i u fności s ta je m y  z n im i p rzed  n aszy m  O jcem  
n ie  ty lko  w  czasie M szy św., a le  ja k  n ajczęśc ie j w  c iągu  dn ia , a zw łaszcza 
na  jego po czą tk u  i końcu.

P ię k n ą  m od litw ę  b łag a ln ą  o uw o ln ien ie  od w szelk iego  zła, zw łaszcza 
od g rzechu , i o zapanow an ie  poko ju , je s t em bolizm  (rozw in ięcie  o sta tn ie j 
p ro śb y  M odlitw y  P ań sk ie j): W y b a w  nas, p ros im y  Cię, Panie... W ielu  w ie rz ą ­
cych ze M szy św. p rzen o si do codziennego życia tak że  n iek tó re  k o lek ty , m o­
d litw y  n ad  d a ram i, m o d litw y  po K om un ii św., in ten c je  z m o d litw  pow szech­
nych, a tak że  różne  b łag an ia  z m o d litw  eucharys tycznych .

K ażda M sza św. w zyw a jeszcze do n a jtru d n ie jsz e j m od litw y , do, m od li­
tw y  o fia ro w an ia  sieb ie  Bogu. Z a raz  po k o n se k ra c ji m a m ie jsce  o fia row an ie , 
w  k tó ry m , ja k  czy tam y  w  O g ó ln ym  w p ro w a d ze n iu  do M sza łu  R zym sk iego :  
„K ościół, zw łaszcza tu  a k tu a ln ie  zgrom adzony, sk łada... O jcu w  D uchu  Ś w ię­
ty m  n iep o k a lan ą  H ostię. P rag n ie  zaś K ościół rów nocześn ie , ażeby  w ie rn i sk ła ­
da li n ie  ty lk o  n ie p o k a la n ą  H ostię, a le  też  uczy li się o fiarow ać sam ych  sieb ie” 
(n r 55 f). O fia row an ie  n iep o k a lan e j H ostii łączy się w  sposób konieczny  
z o fia ro w an iem  sam ego siebie, gdyż je s t n iem ożliw e w ejść  w  usposobien ie  
o fia rn e  C h ry stu sa , a sam em u  n ie  p rzy b rać  p o staw y  o fia rn e j. Z ko le i o fia ro ­
w an ie  sieb ie  B ogu łączy  się z o fia ro w an iem  sieb ie  b liźn im . T rzeba  po p ro s tu  
przygw oździć  się n ie  ty lk o  do be lk i p ionow ej k rzyża , w sk azu jące j k ie ru n e k  
m iło śc i k u  B ogu, a le tak że  do be lk i poziom ej, k tó ra  w sk azu je  m iłość ku  
b liźn im . O fia ro w an ie  sieb ie  B ogu n ie  je s t czym ś sta łym . J e s t  p rocesem , m a 
c h a ra k te r  d y n a m ic z n y  i pod lega rozw ojow i. P on iew aż n ie  m a ta k ie j m o d li­
tw y  w e M szy św., k tó ra  by  m ów iła  o o fia ro w an iu  sieb ie  B ogu, na leży  to 
uczynić albo  w łasn y m i słow am i, albo słow am i P ism a  Św iętego: „Nie m oja, 
a le  T w o ja  n iech  się s tan ie  w o la”; „B ądź w ola  T w o ja” ; „N iech m i się staniei 
w ed łu g  słow a T w ego”. Z n ak iem  o ddan ia  siebie B ogu w  życiu  codziennym  
będzie  c iąg ła  gotow ość n a  p e łn ien ie  Jego  w oli, a  szczególnie te j, k tó ra  o b jaw ia  
się w  n akaz ie : „P rzy k azan ia  now e d a ję  w am , abyście  się w za jem n ie  m iło­
w ali, ta k  ja k  ja  w as u m iło w a łem ” (J 13, 34).

W końcu  trz e b a  i o ty m  w spom nieć, że n a  k ażde j M szy św . s ta jem y  
u  źródeł m odlitw y , gdy  czy ta  się P ism o Ś w ięte  w  czasie li tu rg ii S łow a.20 Bóg 
m ów i i czeka n a  odpow iedź cz łow ieka w  fo rm ie  dziękczyn ien ia , uw ielb ien ia , 
żalu , p rośby , p rzep raszan ia . N ie m a tu ta j  go tow ych fo rm u ł m o d litew nych  
(oprócz p sa lm u  responso ry jnego ) i d la tego  każd y  odpow iada B ogu n a  ile go 
s tać , n a  ile p o tra f i  się w p ie rw  o tw orzyć n a  Boże Słow o i ja k  odczuw a sw oje 
życiow e po trzeby . N ależy p am ię tać  i o tym , że ja k  m o d litw a  b ierze  sw ój 
p o czą tek  z E u ch ary s tii, ta k  do E u ch a ry stii po w in n a  prow adzić . T am  je s t je j 
źród ło  i ta m  je s t je j p ow ró t, bo ta m  je s t nasz  P an , k tó ry  w sta w ia  się  n ie ­
u s tan n ie  za n a m i i p ro w ad zi n as  do O jca.

M sza św . je s t rzeczyw iście  szkołą  m od litw y  ch rześc ijań sk ie j. A w  szkole 
b y w a różnie. Je d n i p rzechodzą  z k la sy  do k la sy  i o siąga ją  stopn ie  bardzo  
dobre, in n i są  p rzec ię tn i, a  jeszcze in n i s łab i i n iedosta teczn i. T rzeba  je d n a k  
w  zw iązku  z ty m  p am ię tać , że „czas chodzen ia  do szkoły” k iedyś się skończy 
i już  n ie  będzie  m ożna p o p raw ić  stopni, k tó re  p rzen iesiem y  do w ieczności.

ks. W ła d ys ła w  Głowa, P rze m yś l

20 P o r. L. K u c ,  K o m u n ik a c y jn a  s t ru k tu r a  . Eucharyst i i ,  Życie i M yśl 
27 (1977) n r  U , 10— 14.
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II. E U C H A R Y ST IA  SZCZY TEM  I ŹRÓDŁEM  
C H R Z E ŚC IJA Ń SK IE G O  ŚW IĘTO W A N IA

W p ro w ad zen ie  ogólne do M sza łu  R z y m s k i e g o 1 rozpoczyna się· n a s tę p u ją ­
cym i słow am i: „O d p raw ian ie  M szy św ię te j (...) s tan o w i .ośrodek  całego życia 
ch rześc ijań sk iego  ta k  w  o dn iesien iu  do pow szechnego K ościoła, ja k  i K ościoła 
lokalnego , czy n a w e t poszczególnych w ie rn y c h ” 2. T ek st te n  w sk azu je  n ie  
ty lk o  na  ce le b rac ję  eu ch a ry s ty czn ą  jak o  „szczyt (...) d z ia łan ia , p rzez  k tó re  
Bóg uśw ięca  św ia t w  C h ry s tu s ie”, a le  tak że  n a  w y ją tk o w y  c h a ra k te r  k u ltu , 
„k tó ry  ludzie  o d d a ją  B ogu u w ie lb ia jąc  go przez  C h ry stu sa  S yna Bożego” 3.

C zy ta jąc  dw a p ie rw sze  rozdzia ły  W p ro w a d zen ia  tru d n o  oprzeć się w ra ­
żeniu , że choć an i ra z u  n ie  w y s tęp u je  w  n im  te rm in  „św ię tow an ie”, to  jed n ak  
zarów no r. I — o w ażności i godności sp raw o w an ia  E uch ary stii, ja k  i r. II ■— 
o s tru k tu rz e  M szy św ię te j, p o d a ją  zasadnicze sk ład n ik i tw o rzące  św ię to  i u k a ­
zu ją  je j ce leb rac ję  jak o  św ię to w an ie  P a m ią tk i P ana .

We w szystk ich  re lig iach  św ięto  je s t is to tn y m  e lem en tem  k u l t u 4, d latego  
w  k ażdym  zgrom adzen iu  k u lty czn y m  w y stę p u ją  czynniki, k tó re  „ tk w ią  sw y ­
m i ko rzen iam i w  ziem i zam ieszkane j p rzez  ca łą  ludzkość” 5. W skażem y je 
w  p ierw szej części tego opracow an ia . W d rug ie j zaś za trzy m am y  się b liżej 
n ad  cecham i św ię tow an ia  ch rześc ijań sk iego  oraz  ukażem y  w y n ik a jąc e  z tego  
fa k tu  p ro b lem y  d uszpaste rsk ie .

1. E lem enty ogólnoludzkie św ię to w an ia

N a p o czą tku  zastrzec  należy , że n ie  chodzi tu  o u k azan ie  pow iązań  n a tu ­
ra ln y c h  m iędzy  cyk lem  księżycow ym  lu b  słonecznym  a p o w stan iem  ś w ią te, 
lecz o e lem en ty  m ery to ry czn e  zaw arte  w  sam ym  obchodzie. Do tak ich  zaś 
należą: p rzynależność  do w spó lno ty , odejście od codzienności oraz czas p rz e ­
znaczony na  w y p e łn ien ie  go św ią teczną  treśc ią .

a. Ś w i a d o m o ś ć  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  w s p ó l n o t y

Z dan iem  B. N e u n h e u s e r a  św ię tow an ie  oznacza p u b liczny  czyn  z jed ­
noczonej w sp ó ln o ty 7. N ie św ię tu je  się bow iem  w  sam otności ro zum iane j 
zw łaszcza jak o  psych iczna  izo lacja  od g ru p y  społecznej s tanow iące j środo ­
w isko, w  k tó ry m  ży je  jed n o s tk a . Do pełnego  przeżycia  św ię ta  p o trzeb n a  je s t 
obecność znajom ych, rodziny , w spó lno ty . D zięki n im  p rzez  ak c ję  św ię to w a­
n ia  u tw ie rd za  się p o staw a  życiow a, um acn ia  radość, pog łęb ia  w ia r a s.

1 E ditio  ty p ica  R om a 1969. O d tąd  w  cy tow an iu : W OMR.
2 W OM R n r  1. C y tu ję  za: P osoborow e p ra w o d a w s tw o  kościelne,  opr^

E. S z t a f r o w s k i ,  t. 2 z. 3, W arszaw a 1970,. 21.
3 Tam że.
4 S ło w n ik  teologii b ib l i jne j ,  red . X. L é o  n -D  u f o u  r, P o zn ań -W arsza - 

w a 1973, 969. '
5 Tam że.
6 Zob. T. Z i e l i ń s k i ,  H istoria k u l tu r y  a n tyczn e j ,  t. 1, W a rsz a w a -K ra - 

ków  1922, 224; t e n ż e ,  H istoria  k u l tu r y  an tyczn e j ,  t. 2, W arszaw a-K rak ó w  
1929, 197.

7 V o m  S in n  der Feier,  w : G ott fe iern . Theolog ische  A n reg u n g  u n d  V e r ­
t ie fu n g  zu r  Feier vo n  M esse u n d  S tu n d e n g eb e t ,  red . J. G. P  1 ö g e r, F re i-  
b u rg -B ase -W ien  1980, 17.

8 Zob. T. Z i e l i ń s k i ,  Historia  he l len izm u ,  W a rszaw a-K rak ó w  1925, 
48; t e n ż e :  Historia  k u l t u r y  an tyczn e j ,  t. 1, 145.
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b. O d e j ś c i e  o d  c o d z i e n n o ś c i

Ś w ię tu jąc  ludzie  p ra g n ą  w znieść się n a d  zw ykłość i codzienność, p onad  
sieb ie  sam ych  w  te j co d z ie n n o śc i9. W yraźnym  tego  zn ak iem  je s t u b ió r inny  
n iż  zw ykle, pow strzy m an ie  się od p rac , in n y  po rząd ek  d n ia  itp . W św ięto  
odchodzi się od codzienności tak że  p rzez  św iadom e stosow ane n iepow szedn ie  
fo rm y  słow ne, śp iew y, m uzykę oraz uczestn ic tw o  w  jednoczącej w szystk ich  
uczcie w.

Ś w ię tu  to w arzy szy  na jczęśc ie j radość. Szczególnie św ię ta  g reck ie  „by ły  
p raw d z iw y m  ześrodkow an iem  rad o śc i” n . P e r y k l e s  w  jed n e j z m ów  fo r ­
m u łu je  ta k ie  zdanie : „ I m y w  w iększym  s to p n iu  n iż jak ik o lw iek  n a ró d  d b a ­
m y o ro z ry w k ę  d la  naszego du ch a  po p racach  d n ia  pow szedniego, w p ro w a ­
dziw szy c iągnące  się p rzez  ca ły  ro k  o fia ry  i agony  (...), k tó ry ch  p iękno  n ie  
pozw ala  pow stać  uczuciu  sm u tk u ” 12.

W św ię to w an iu  ludzie szuka li en e rg ii do życia. D ni św ią teczne  nie ty lko  
pom agały  w  odzyskan iu  sił, a le  — ja k  s tw ie rd za  T. Z i e l i ń s k i  — tk w ił 
w  n ich  sens i u sp raw ied liw ien ie  ż y c ia 13. C h a ra k te ry z u ją c  zaś ' św ię ta  a teń sk ie  
w sp o m n ian y  a u to r  doda je : „pow inn iśm y  p rzed e  w szystk im  stw ierdzić , że nie 
b y ły  one p różnow an iem , lecz «służbą bożą»; (...) G rekow i w y d a łab y  się zu ­
p e łn ie  n iez ro zu m ia łą  m yśl, żeby m ożna było czcić boga p ró żn o w an iem ” 14.

c. C z a s  p r z e z n a c z o n y  n a  u c z c z e n i e  b ó s t w a

S taroży tność  n ie  zna  św ią t w  la ick im  znaczen iu , a  w ięc bez odn ies ien ia  
do bóstw a. P o jęc ie  „ św ię ta” i „św ię to w an ia” łączy  się zaw sze ze w sp o m n ian ą  
w yżej „służbą  bożą”. S tan o w i ona k o n s ty tu ty w n y  e lem en t św ię ta . N aw et w ów ­
czas, gdy po jęcie  św ię to w an ia  zostało  w ypaczone, pozostało, choć ty lko  czysto 
fo rm aln e , odn iesien ie  do bóstw a. T en  zw iązek by ł g w a ra n te m  is tn ien ia  
św ię ta  15.

S w ym  re lig ijn y m  i k u lty czn y m  c h a ra k te re m  św ięto  p ro m ien iu je  n a  cały  
dzień. S tąd  je s t zrozum iałe , że ludzie  b io rący  p rzez  obrzędy  u d z ia ł w  u p a ­
m ię tn ien iu  boskiego czynu, m usie li m ieć w o lny  czas w  p e łn y m  tego słow a 
znaczen iu , tzn . p rzeznaczony  jed y n ie  n a . św ię tow an ie . M ożna pow iedzieć, że 
w  sta roży to śc i w o lny  czas m a się po to , ab y  św iętow ać. W olność od n ap ięc ia  
pow odow anego  za jęc iam i, od tru d ó w , p rac , zm ęczenia, s tw a rza  m ożliw ość 
zw rócen ia  się k u  bóstw u. W św ią tecznym  z n im  sp o tk an iu  ludzie  o d n a jd u ją  
p raw ość  i p ro s to tę .

O dprężen ie  św ią teczne  pozw ala  człow iekow i zw rócić m yśl k u  przyszłości, 
tzn. k u  celow i życia, k u  o sta tecznem u  p rzeznaczen iu  człow ieka. Ów esćha- 
tyczny  ry s  św ię to w an ia  o d n a jd u jem y  np. w  ku lc ie  bogin i D em ete r czy D io­
nizosa W yzw oliciela. „Ż eby p rędze j dojść do celu, m usi człow iek p rz e s trz e ­
gać pew n y ch  p rzep isów  ry tu a ln y c h  i b rać  u d z ia ł w  m is te r ia c h ” le.

Te ogólnoludzkie  ry sy  św ię tow an ia , jak ie  o d n a jd u jem y  w  h is to rii k u ltu ry  
s ta ro ży tn e j, spo ty k am y  odnow ione i w yn iesione  do w yższego poziom u w  h is to ­
rii Z baw ien ia .

0 Zob. B. N e u n h e u s e r ,  art. cyt.,  17.
10 P o r. sp o tk a n ia  w  g ro n ie  ro d z in n y m  lu b  w  g ru p ie  zn a jo m y ch  w  u ro ­

czystość Bożego N arodzen ia , W ielkanocy  lu b  w  w ie lu  p a ra f ia c h  podczas od ­
pustów .

11 T. Z i e l i ń s k i ,  H istoria k u l tu r y  an tyczne j ,  t. 1, 231.
12 Tam że .
13 f T a m że .
14 T am że ,  230.
15 B. N e u n h e u s e r ,  art. cyt.,  18.
16 K.  K u m a n i e c k i ,  Historia s ta ro ży tn e j  Grecji i R zy m u ,  K ra k ó w  

1955, 93.
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2. Cechy św iętow ania chrześcijańskiego

Z w róćm y n a jp ie rw  uw ag ę  n a  c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  św ię to w an ia  w  o- 
k re s ie  S ta reg o  T estam en tu .

P rze s trzeg an ie  sz a b a tu  było  jed n y m  z n a jb a rd z ie j w y raźn y ch  znaków  w y ­
o d ręb n ia jący ch  k u lt  i obyczajow ość żydow ską od o tacza jących  te n  n a ró d  lu ­
dów . N ie m ógł tego n ie  zauw ażyć n a jb a rd z ie j n a w e t pow ierzchow ny  o b se r­
w a to r  pochodzący  ze św ia ta  p o g a ń sk ie g o 17 Sobo ta s ta ro te s tam en ta ln eg o  lu d u  
w y branego  m ia ła  c h a ra k te r  św ię tow an ia  i sp o tk an ia  z B ogiem  ż y w y m 18. Z a­
siad an o  w  te n  dzień  w  ro d z in ach  lu b  w  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  z ca ły m  zg ro ­
m ad zo n y m  ludem , do uczty, do jed zen ia  i p ic ia  „p rzed  P a n e m ” 19. C zyniono to 
w  ce lu  pog łęb ien ia  radośc i ze zbaw czych  in te rw e n c ji B oga w  dz ie jach  n a ro d u , 
a  p rzede  w szystk im  d la  uczczenia p rzy m ierza  zaw arteg o  pod  gó rą  S y n a j. 
O bchodząc szab a t chciano  ta k ż e  m ieć u d z ia ł w  św ią teczn y m  p o k o ju  Boga 
S tw ó rc y 20. K odeks p rzy m ie rza  p o d k re ś la ł s tro n ę  h u m a n ita rn ą  odpoczynku 
sobotniego, n a to m ia s t u staw o d aw stw o  k ap łań sk ie  nad a ło  m u  in n y  sens: „Sw o­
ją  p ra c ą  człow iek o d tw arza  dzia ła lność  B oga S tw órcy , odpoczynkiem  zaś d n ia  
s iódm ego n a ś la d u je  św ię ty  odpoczynek B oga” 21.

D om inow ał n a s tró j w dzięczności i radośc i w y ra ż a ją c y  się n aw e t w  św ię ­
ty m  tań cu , k tó ry  s tan o w ił je d e n  z is to tn y ch  e lem en tó w  obrzędow ych n a ro d u  
w y b ran eg o  22.

W edług  św iadec tw , p ro ro k ó w  od p rzes trzeg an ia  szab a tu  zależało  u rzeczy ­
w is tn ien ie  się ob ie tn ic  e sc h a ty c z n y c h 23. D latego ta k  zdecydow anie n a k a z y w a ­
no p rzes trzeg an ie  w szy stk ich  p rzep isów  szabatu . T ylko Bóg m oże św ię to ­
w ać ·— m ów iono —  gdyż ty lk o  O n je s t szczęśliw y. Sposobem  n a  zb liżen ie  się 
do szczęśliw ości B oga je s t za tem  św iętow an ie . Życie cz łow ieka na leży  
w  zw iązku  z ty m  czynić co raz  b a rd z ie j św iętow an iem , gdyż je s t to  zapow iedź 
zjednoczen ia  z B ogiem  w  w ieczn o śc i24.

M yśl tę  p rz e ję li w  p ew ien  sposób c h rz e ś c ija n ie 25. Ś w ię ta  n o w o tes tam en - 
ta ln e  lu d u  Bożego m a ją  za p rzed m io t ty lk o  jedno  zdarzen ie , „ fak t, k tó ry  
za is tn ia ł jed en  raz  n a  zaw sze i k tó ry  p osiada  w arto ść  w ieczn ą” 20. C hodzi 
oczyw iście o T a jem n icę  W ielkanocną uobecn ioną  w  E u ch a ry s tii i sk u p ia ją c ą  
w ie rn y ch  w  k ażd ą  n iedzielę . C h rześc ijań sk ie  św ię ta  są p rzed e  w szy stk im  
ciągle o d n aw ian y m  sp raw o w an iem  p a m ią tk i P asch y  C hrystusa, (Dz 20, 7; 1 K or 
16, 2; A p 1, 10)27.

P rz y jrz y jm y  się b liżej p o dstaw ow ym  e lem en to m  chrześc ijańsk iego  św ię to ­
w an ia .

a. G r o m a d z e n i e  s i ę  w e  w s p ó l n o c i e  b r a c i
W św iętow an ie  zaangażow any  je s t cały  człow iek. F a k t te n  m a is to tn y  

zw iązek  z jego psychofizyczną n a tu rą , z k tó re j w y n ik a  tak że  konieczność

17 Zob. Ch. H. D o d d, Z ałożycie l  chrześc ijaństw a ,  K rak ó w  1983, 70; 
S ło w n ik  teologii b ib l i jne j ,  924n.

18 S ło w n ik  teologii b ib l i jne j ,  971.
19 O bszern ie  o św ię to w an iu  soboty  zob. W. R o r d o r f ,  Der Sonn tag .  

G eschichte  des R u h e -  u n d  G ottesd ienst tages  im  ä l tes ten  C h r is ten tu m ,.  Z u rich  
1962, 11—165.

20 S ło w n ik  teologii b ib l i jne j ,  925.
21 Tam że .
22 Zob. B. N e u n h e u s e r ,  art. cyt.,  18.
23 S ło w n ik  teologii b ib l i jne j ,  925.
24 Zob. B. N e u n h e u s e r ,  tam że .
25 Zob. W. R o r d o r f ,  dz. cyt., 190.
28 S ło w n ik  teologii b ib l i jne j ,  971.
27 P or. n a  te n  te m a t: K. G a m b e r ,  S a cr i f ic iu m  Laudis .  Z u r  G eschichte  

der frü h ch r is t l ich en  E ucharis tiegebets ,  R eg en sb u rg  1973, 13n.
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g ro m ad zen ia  się w e w spólnocie. C zynność bycia  z in n y m i zak ład a  w y m ian ę  
m yśli, dośw iadczeń , radości, a  tak że  d z ie len ia  się sm u tk am i w  celu  u m n ie j­
szen ia  ich c ięż a ry  i zdobycia siły  ducha. W spo m inany  już  w ie lo k ro tn ie  
B. N e u n h e u s e r  a n a lizu jąc  po jęcie  św ię to w an ia  w  P iśm ie  Ś w ię ty m  i t r a ­
dy c ji K ościoła pow szechnego  dochodzi do w niosku , że sens św ię to w an ia  k ry je  
się w  uo b ecn ian iu  i ro zw ażan iu  w e w spó lnocie  zeb ran e j p rzed  B ogiem  is to t­
nego zd a rzen ia  o c h a ra k te rz e  re lig ijn y m  i eg zystenc ja lnym , aby  w  te n  sposób 
m ieć u dz ia ł w  w y m ian ie  an g ażu jące j całego człow ieka z jego duszą  i c ia łem  
w  sposób p rzew y ższa jący  pow szedniość. T ak ie  g rom adzen ie  się je s t po trzeb n e  
d la  u rzeczy w is tn ien ia  człow ieczeństw a. P rzeży te  w spó lno tow o w y d a rz e n ia  r e ­
lig ijn e  p ro m ie n iu ją  n a  ca ły  dzień  czy n a w e t n a  d łuższy czas i są  um ocn ie­
n iem  na  dalsze życie 28.

Z aw a rte  tu  idee  m ożna  odczytać z k o n s ty tu c ji S a c ro sa n c tu m  C oncil ium  
i z dw u  p ie rw szych  rozdzia łów  W OM R. W edług  a. 6 K L  uczestn icy  św ię to ­
w an ia  w in n i p rzep o w iad ać  zbaw cze czyny  P a n a  ak tu a liz u ją c  je  w  sw ym  życiu. 
C zynią  to, gdy  zb ie ra ją  się razem  „na  o d p raw ian ie  paschalnego  m is te r iu m ”. 
D latego  sp ra w u ją  oni E u ch a ry s tię  i s a k ra m e n ty  „stanow iące  o środek  całego 
życia litu rg iczn eg o ” 29. D zia łan ia , pod  k tó ry m i te  ta jem n ice  są  sp raw ow ane, 
o k re ś la  się jako  w y k o n y w an ie  „kap łańsk iego  u rzęd u  Jezu sa  C h ry s tu sa ”, przez 
co „Bóg o trzy m u je  do skonałą  chw ałę, a ludzie  uśw ięcen ie”. S tą d  też  „kaiżdy 
obchód litu rg iczn y , jak o  dzieło C h ry stu sa  K a p ła n a  i Jego  C iała , czyli K oś­
cioła, je s t czynnością  w  na jw y ższy m  sto p n iu  św ię tą , a  żadna  in n a  czynność  
K ościoła n ie  d o ró w n u je  je j sku teczności z tego sam ego ty tu łu  i w  ty m  sam ym  
s to p n iu ” (KL 7).

W ta k  p o ję ty m  św ię to w an iu  m am y  zaw arty  „p rzedsm ak  u czestn ic tw a  
w  litu rg ii n ie b ie sk ie j” (K L 8). D latego  czynności te  są szczytem  każdego  ko ś­
cielnego  d z ia łan ia , a  tak że  źród łem , z k tó reg o  w y p ły w a  jego m oc (K L 10). 
Ś w ięto  w  ty m  znaczen iu  je s t w ięc czynnością  ca łe j w spó lno ty  zgrom adzonej 
d la  sp raw o w an ia  służby  B ożej, d la  u o b ecn ia n ia  zbaw czego czynu  C h ry stu sa . 
Z te j też  ra c j i  czynność w sp ó ln o ty  je s t czynnością  ś w ię tą 30. Św iętość ta  w y ­
p ły w a  je d n a k  przede* w szy stk im  z obecności P a n a  w e w spó lnocie  lu d u  zg ro ­
m adzonego  d la  uw ie lb ien ia  O jca (K L 7). W iadom o, że u w ie lb ien ie  B oga do­
k o n u je  się w ów czas, gdy  człow iek- d o stęp u je  zbaw ien ia . To w ła śn ie  dzieło 
w  jego ro zm aity ch  fo rm ach  je s t szczytem  i ź ród łem  w sze lk ie j czynności K oś­
cio ła  o raz  ch rześc ijań sk iego  św ię to w an ia  (KL 7; 41; 102; 106).

P ozosta jąc  za tem  n a  p łaszczyźnie d z ia łań  li tu rg iczn y ch  m ożem y p o w ie ­
dzieć, że „św ię tow ać” znaczy „uobecniać zbaw cze d z ia łan ia  C h ry s tu sa ” 31. 
W ty m  sen s ie  m ów im y o św ię to w an iu  W ielkonocy, Bożego N arodzen ia , M szy 
św ię te j czy służby  B ożej L itu rg ii G odzin. S p raw o w an ie  tych  czynności je s t 
zaw sze św ię te , tak że  w ów czas, gdy  g rom adzą  się ty lk o  „dw aj czy t r z e j” (M t 18, 
20), tzn . n a w e t w  n iew ie lk ie j w spólnocie, a  także  jeś li s a m ” ty lko  k a p ła n  m odli 
się słow am i L itu rg ii G odzin  lu b  n am aszcza jąc  chorego  je s t ty lko  z n im  
sam ym .

b. S p r a w o w a n i e  c z y n n o ś c i  l i t u r g i c z n e j  w  w i e r z e

Św iętość czynności litu rg iczn e j w ym aga, by je j sp raw o w an iu  to w a rz y ­
szy ła  w ia ra . W  k ażde j bow iem  czynności ok reś lan e j ty m  m ian em  obecny je s t 
C h ry s tu s  (K L 7), a  Jego  św ię to ść  „ je s t (...) id en ty czn a  ze św ię to śc ią  Boga, Jego

-8 V o m  S in n  der Feier, 19.
29 T ru d n o  n ie ra z  oprzeć się w rażen iu , że w  k o n k re tn y m  k o n tek śc ie  p o l­

sk ie  te rm in y  „ o d p ra w ia n ie ” czy „ sp ra w o w a n ie ” są sy non im am i „św ię to ­
w a n ia ”.

30 P or. S ło w n ik  teologii b ib l i jne j ,  974.
31 B. N e u n h e u s e r ,  art. cyt. ,  20.

6 — C o lle c ta n e a
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Św iętego  O jca (J  17, 11): je s t to  ta  sam a po tęg a  duchow a, te  sam e je j cu d o w ­
ne p rze jaw y , ta  sam a  ta jem n icza  g łębia. O na to  sp raw ia , że Jezu s  m iłu je  
sw oich uczniów  aż do dzie len ia  się z n im i ch w a łą  o trzy m y w an ą  od O jca i aż 
do od d an ia  za n ich  w łasnego  życia” 32. W św ie tle  pow yższego św ię tow an ie  je s t 
w ięc  św iadom ym  czynem  człow ieka w ierzącego  zw iązanego  a k te m  w ia ry  
z C h ry stu sem  (J 6, 35—40).

P on iew aż  człow iek  n ie  ty lk o  m a  ciało, a le  w p ro s t je s t c ia łem , sposób św ię­
to w an ia  w in ien  odpow iadać duchow o-cie lesnej n a tu rz e  człow ieka, czyli m ieć 
w y m ia r duchow y i c ie lesny . O d p o w iad a jąc  zaś s tru k tu rz e  s a k ra m e n ta ln e j czyn­
ność litu rg iczn a  człow ieka w ierzącego  je s t sk o n k re ty zo w an iem  w ia ry  w  zn ak u  
i sym bo lu  33.

T en  ta k  bardzo  k o n k re tn y  czyn  w ia ry  m usi być zw iązany  ze spo łecznoś­
cią P rzy m ie rza . W szyscy n a leżący  do n ie j m uszą to dzieło w spó łtw orzyć  przez  
św iadom y, ak ty w n y  udzia ł, k tó rego  p o d staw ą  są w ia ra  i ch rze s t d a jące
uczestn ic tw o  w e w spó lny m  k ap łań s tw ie . Te u s ta le n ia  są  w łaśc iw ym  i p e łnym  
k o n te k s te m  czynności litu rg iczn e j. K ażdy  bow iem  obchód litu rg iczn y  je s t dzie­
łem  tak że  K ościo ła  zgrom adzonego  w  w ierze  (K L 7). O dnosi się to ta k  do 
sp raw u jąceg o  czynność k ap łan a , ja k  i uczestn ików  św ię to w an ia , bow iem  ob­
chód  litu rg iczn y  w y m ag a  czegoś znaczn ie  w ięcej niż ty lk o  w y k o n y w an ia  z n a ­
ków . M usi ori być św iadom ym  i pe łn y m  w ia ry  czynem  ch rześc ijan  zg rom a­
dzonych d la  u w ie lb ien ia  Boga, w  znaczeniu , o k tó ry m  b y ła  m ow a w yżej.

G dy u s ta m i p ro ro k ó w  Ja h w e  w oła ł: „N ienaw idzę, b rzydzę  się w aszym i 
św ię tam i” (A m  5, 21; Oz 2, 13; Iz  1, 13 n), to  n ie  było to  w o łan ie  o rzeczyw i­
s te  zniesien ie  św ią t, lecz o znalez ien ie  ich pełnego  sensu : m a ją  one być sp o t­
k an iem  z B ogiem  żyw ym  (Wj 19, 17)34, a z a tem  sp raw o w an e  w  w ierze
i z w ia rą . T ylko  w ów czas w szystk ie  d o konan ia  Boże u k ażą  się w  całym
b lask u , a  to , co n o rm a ln ie  d o m inu je  w  życiu  codziennym  ·— p raca , tru d , 
p rzy k ro śc i — zostaną  n ie jak o  „na b o k u ” pozw ala jąc  uczestn ikom  znaleźć
w  ich se rcu  czas d la  Boga, by  w  p e łn e j sw obodzie i bez pośp iechu  pozostać 
z N im  i w  Nim.

W zg rom adzen iu  ch rze śc ijan in  je s t obecny z ca łym  sw ym  jes te s tw em : 
z duszą  i ciałem . C ały  s łu ch a  słow a Bożego/, uczestn iczy  w  śp iew ie chw ały , 
p rzynosi d a ry  do o łta rza , ab y  po tem  w  M odlitw ie E uch ary sty czn e j w ypow ie­
dzieć u s ta m i k ap łan a , a  tak że  sam em u  w  ak lam ac ji, d z iękczyn ien ie  za p rz e ­
m ianę  ch leba  w  C iało i w in a  w  K rew  C h ry stu sa . B ierze on tak że  u dz ia ł 
w  pe łn i o fia ry  p rzez  K om unię  św ię tą , spożyw ając  ów  p o k a rm  w e w sp ó ln o ­
cie. U czestn icząc w  te n  sposób w  św ię tych  czynnościach  i w y k o rzy stu jąc  w o l­
ny  czas, człow iek w ie rzący  „ s ta je  p rzed  B ogiem ” (II M odl. E uchar.), ro zw a­
ża Jego  dzieła, b ie rze  w  n ich  u d z ia ł z ca ły m  sw ym  człow ieczeństw em , czyli 
św ię tu je , uo b ecn ia  św ię to ść  i w ie lb i B oga re a liz u ją c  cel lu d zk ie j egzystencji. 
P o s tęp u jąc  ta k  p ro k la m u je  św ię to w an ie  w  w ieczności, u zy sk u je  siły  do d a l­
szej w ęd ró w k i — p ie lg rzy m k i z iem sk ie j, a sam o św ię to w an ie  s ta je  się d la  
n iego źród łem  ow ej siły. M sza św ię ta  sp raw o w an a  w  te n  sposób je s t szczy­
tem  nadzie i, a  L itu rg ia  G odzin  — tw órczym  oddechem  człow ieka w ie rzące ­
go 35.

Ś w ię to w an ie  je s t w ięc p e łn y m  lu d zk im  i ch rze śc ijań sk im  d z ia łan iem  
łączącym  człow ieka z B ogiem  n a  p łaszczyźnie  w ia ry . Bez n ie j n ie  is tn ie je  
św ię to w an ie  ch rześc ijań sk ie , gdyż czynności w y k o n y w an e  bez w ia ry  są  p u ­
ste , czcze. D la tego  p o trzeb n e  je s t p rz y n a jm n ie j m in im u m  in te n c ji czy n ien ia  
tego, co czyni K ościół.

32 Ś łow nik .  teologii b ib l i jne j ,  976.
33 B. N e u n h e u s e r ,  art. cyt.,  21.
34 S ło w n ik  teologii b ib l i jne j ,  971.
35 B. N e u n h e u s e r ,  tam że .



c. Ś w i ę t u j ą c y  K o ś c i ó ł  l o k a l n y  
z n a k i e m  o b d a r o w a n i a  l u d z i  ż y c i e m  B o ż y m

W p ro w a d zen ie  w  n r  3 u k azu je  konieczność  w y siłk u  p a s to ra ln e g o  p o le ­
ga jącego  na  ta k im  u k sz ta łto w a n iu  litu rg ii , „aby  uzyskać  (...) św iadom e, 
czynne i pe łn e  u czestn ic tw o  w ie rn y ch , m ianow ic ie  ob e jm u jące  ciało  i d u ­
szę, a  p rzep e łn io n e  w ia rą , n ad z ie ją  i m iło śc ią”. D om aga się tego  „ sam a n a ­
tu r a  o d p ra w ia n ia ”, a  lu d  ch rze śc ijań sk i „m a n a  m ocy ch rz tu  p raw o  i obo­
w iązek ” w  ta k  u k sz ta łto w an e j li tu rg ii uczestn iczyć. S tan ie  się ona w ów czas 
„szczy tem  i ź ró d łem ” (K L 10) dz ia łan ia  koście lnego  i n ad a  dn iom  św ią tecz ­
n y m  w y ją tk o w y  c h a ra k te r , że b ędą  one d la  cz łow ieka , w ierzącego  siłą  do 
codziennego  życia.

Ś w ię to w an ie  je s t za tem  czynnością  K ościo ła loka lnego  zg rom adzonego  
w okó ł b isk u p a , k a p ła n a  lu b  d iakona . K sz ta łt obchodu  litu rg iczn eg o  w in ien  
być p rzy g o to w an y  i p rzy s to so w an y  do w a ru n k ó w  i m ożliw ości tegoż K ościo­
ła. W p ro w a d ze n ie  n ie  pozostaw ia  pod  ty m  w zg lędem  w ątp liw o śc i: ,,(...) na leży  
się ja k  n a jb a rd z ie j zatroszczyć o to, by  spośród  fo rm  i e lem en tó w  p ro p o n o ­
w an y ch  p rzez  K ośció ł w y b rać  i u p o rząd k o w ać  te, k tó re  — m a jąc  n a  uw adze 
okoliczności osób i m ie jsc  — będą sp rz y ja ły  w  sposób b a rd z ie j in ten sy w n y  
czynnem u  i p e łn em u  u czes tn ic tw u  o raz  b a rd z ie j o d p ow iada ły  poży tkow i 
d u ch o w em u  w ie rn y c h ” (n r 4).

K ośció ł lo k a ln y  n aznaczony  je s t zn am ien iem  obecności P a n a  i Jego 
d z ia łan iem  w  zg rom adzońym  ludzie. C h ry s tu s  m od li się u s tam i w ie rn y ch  
zg rom adzonych  w  D uchu  Ś w ię ty m  i -w Jego  im ię. T u  o b jaw ia  się za tem  
cały  K ościół, tzn. C h ry s tu s  G łow a i członki. L itu rg iczn e  św ię to w an ie  doko­
n u jące  się w  k o n k re tn y m  zg rom adzen iu , jak o  dzieło C h ry s tu sa  K ap łan a  
i Jego  C iała , czyli K ościoła, je s t n a jis to tn ie jsz ą  św ię tą  czynnością  sp ra w o ­
w a n ą  w  o b rzędach  i znakach , k tó re  w in n y  się w y ró żn iać  sz lach e tn ą  p ro ­
s to tą  (K L 40). O we obrzędy  i zn ak i n ie  są  re lik ta m i przeszłości, lecz w y ra ­
zem  w ia ry  w  głoszone w  zg ro m ad zen iu  zbaw cze czyny C h ry stu sa . O ne tak że  
u k a z u ją  je  w  całe j teo log icznej głębi. T ak  rozum ie  św ię to  k o n s ty tu c ja  S a c ­
ro sa n c tu m  C oncil ium .  J e s t ono „szczy tem  i ź ró d łem ” w szelk iego  kościelnego  
dzia łan ia .

P o d s taw ą  św iątecznego  d z ia łan ia  je s t zbaw cza teraźniejszość^ dzieła  C h ry ­
stusa . W ty m  ro zu m ien iu  św ię to  ch rześc ijań sk ie  je s t objaw ieniem ^ boskości, 
m ocy B ożej o b d a ro w u jące j cz łow ieka Bożym  ż y c ie m 36. S łużba  Boża i sp ra ­
w o w an a  podczas n ie j ta je m n ic a  zb aw ien ia  w p ro w ad za  is to tn ą  różn icę  m ię ­
dzy św ię to w an ie  ch rze śc ijań sk ie  i to w arzy sk ie  spotkanie^ p rzy  stole. W olny 
czas je s t po, to, a b y  „ s tan ąć  p rzed  B og iem ”. D zień św ią teczn y  zap o w iad a  
w ieczność w  B o g u 37. Ś w ię tu jąc  za tem  pog łęb iam y  św iadom ość, że ju ż  te i az 
je s te śm y  u B oga i m am y  nad z ie ję , że dzięk i Jego  m iło s ie rd z iu  będziem y n ie ­
ro ze rw a ln ie  z Nim.

d. P r z y g o t o w a n i e  ś w i ę t a

T rzeba  uczyć się św ię to w an ia . K ażde św ię to  m a ok reś lone  ram y , sk ła ­
da się z gestów  i znaków , k tó re  o k re ś la ją  jego c h a r a k te r 38. K to  p rag n ie  
w  św ięcie  uczestn iczyć, w in ie n  ow e e lem en ty  poznać, n ie jak o  się ich  n a u ­
czyć. W p rzec iw n y m  bow iem  w y p a d k u  n ie  będzie  m ógł uczestn iczyć w  życiu  
spo łeczności i n a ra z i się n a  w y tw o rzen ie  obcości m iędzy  n im  a g ru p ą .

B IU L E T Y N  L IT U R G IC Z N Y  g ß

36 T u  k ry je  się zasadn icza  różn ica  m iędzy  św ię to w an iem  w  znaczen iu  
la ick im  i ch rześc ijań sk im .

37 E schato log iczne  św ię to  zob. A p 19, 9; 22, 5.
38 S zerze j na  te n  te m a t zob. A. R o j e w s k i ,  E u cha rys t ia  sa k r a m e n te m  

jedności Kościoła. A s p e k t  l i tu rg iczno-pastora lny ,  S tu d ia  P łock ie  11(1983) 
167— 173.
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Te ogólne zasad y  na leży  p rzen ieść  n a  p łaszczyznę m is te riu m  E u ch ary s tii. 
A by w  n im  uczestn iczyć, trz e b a  znać obrzędy , zn ak i i gesty , pod k tó ry m i 
je s t ono sp raw o w an e . Z asad a  ta  obow iązu je  u czes tn ik a  n a w e t w ów czas, gdy 
n ie  sp e łn ia  on w  zg ro m ad zen iu  m sza lnym  sp e c ja ln e j fu n k c ji litu rg iczn e j. 
N ależy  ró w n ież  znać tre ść  św ię ta  obchodzonego w  d an y m  dn iu , is to tn ą  tre ść  
sam ej E u c h a ry s tii o raz  je j zw iążek  z życiem  w ierzącego  człow ieka. S łow em  
n a jp ie rw  trz e b a  znać sam ą uroczystość, by m ożna było  w  n ie j w e w łaśc iw y  
sposób uczestn iczyć  39. N ależy  rozum ieć  śp iew y, gesty , w ezw an ia  i odpow iedzi 
n a  n ie, p ro ces je  podczas a k c ji litu rg iczn e j, a  tak że  n a  je j rozpoczęcie lub  
zakończen ie  i in n e  jeszcze e lem en ty  uroczystości, gdyż są  to  czynn ik i um ożli­
w ia jące  osobow y w  n ie j udział.

W ażną ro lę  w p ro w ad za jącą  w  obchód p e łn iłb y  np. „m sza lik ” u m o ż li­
w ia ją c y  w ie rn y m  poznan ie  tre śc i n iedz ie l i u roczystości. B ardzo  cenne u w ag i 
odnośnie  do w łaśc iw ego  p o słu g iw an ia  się n im  po d a je  D. M i 1 o n. Jego  z d a ­
n iem  m sza ł p rzy s to so w an y  do u ż y tk u  w iernych· n ie  je s t k siążką , k tó rą  p rz y ­
nosi się n a  n ied z ie ln ą  E u c h a ry s tię  w  celu  czy tan ia  z n ie j w szy stk ich  l i tu r ­
g icznych  te k s tó w  p rzeznaczonych  n a  dany  dzień . Je ś li  się  z n iego  k o rzy s ta  
w  pew n y m  m om encie  M szy św., to  jed y n ie  d la  w sp arc ia  u w ag i np. w  ro z u ­
m ien iu  tru d n y c h  czy tań  b ib lijn y ch . K siążk a  ta  je s t p rzede  w szy stk im  p rz e ­
znaczona na  czas p rzed  n ied z ie ln ą  M szą św., by  m ożna się było do m szy 
dobrze p rzygo tow ać  i p rzem yśleć  je j tre ść , o raz  n a  czas po m szy  n iedz ie lne j, 
by z ko le i m óc żyć tre śc ią  n ied z ie li w  ciągu  tygodn ia . L itu rg ia  n ied z ie ln a  
je s t bow iem  „w y d arzen iem  ty g o d n ia ” w  życiu  w sp ó ln o ty  p a ra f ia ln e j.

M szał do u ż y tk u  w ie rn y ch  je s t w ięc p o d staw o w ą  k s iążk ą  i p u n k te m  od­
n ies ien ia , w  o p arc iu  o k tó ry  w ie rn i m ogą n ied z ie ln ą  E u ch a ry s tię  uczynić 
c e n tru m  sw ego życia. M szał zaw ie ra  bow iem  zarów no  słow a P ism a  Ś w iętego, 
ja k  i bogate  w  tre ść  d o gm atyczną  te k s ty  litu rg iczn e . W arto  tu  p rzypom nieć , 
że M odlitw a E u ch a ry s ty czn a  b y ła  w  tr a d y c ji K ościo ła  p ie rw szy m  m ie jscem  
w y zn an ia  w ia ry  ch rześc ijan . N ad to  is tn ie je  sp rzężen ie  zw ro tn e  m iędzy  m o­
d litw ą  zg rom adzonego  K ościo ła  i m o d litw ą  o sob istą  ch rześc ijan in a . Bez te j 
o s ta tn ie j m o d litw a  litu rg iczn a  m oże ła tw o  s tać  się jed y n ie  z ew n ę trzn ą  c e re ­
m onią, n a to m ia s t bez m o d litw y  litu rg iczn e j, b o g a te j w  au te n ty c z n ą  tr a d y c ję  
ch rześc ijań sk ą , m od litw ie  in d y w id u a ln e j g rozi p rzek sz ta łcen ie  się w  eg o cen ­
try czn y  m onolog.

D odać jeszcze należy , że an i słow o Boże, an i li tu rg ia  n ie  są  rzeczy w is to ­
ścią m in ioną , lecz a k tu a ln ą  fazą  „ tu  i te ra z ” dokonu jącego  się zbaw ien ia . 
D la tego  należy  n ie u s ta n n ie  rozw ażać  słow o Boga i tre śc i z a w a rte  w  li tu rg ii 
o raz  pozw olić im  p rzen ik n ąć  nasze serca  i życie 40.

W Polsce czekam y  n a  m sza ł p rzeznaczony  do u ży tk u  w iernych . N ależy  
się spodziew ać, że po w y d ru k o w a n iu  m sza łu  P a w ł a  V I w ie rn i o trzy m a ją  
pom oc w  p o stac i k siążk i, k tó ra  um ożliw i im  n ie  ty lk o  p rzy g o to w an ie  do 
n ied z ie ln e j E u ch a ry s tii , a le  tak że  u ła tw i w  ciągu  ty g o d n ia  p o w ró t do z b a w ­
czych tre śc i w ów czas p rzeży tych .

T ak  ro zu m ian e  p o słu g iw an ie  się m szałem  n ie  w y k lu cza  k o m e n ta rz y  p o d ­
czas N ajśw ię tsze j O fiary . C elem  ich  je s t bow iem  po d an ie  w ie rn y m  w y ja śn ie ń  
i zachęt, „ażeby  ich  w p ro w ad z ić  w  u czestn ic tw o  i p rzygo tow ać  do lepszego 
ro zu m ien ia  tego, co się d z ie je” (W OMR 68)41. D obrze p rzy g o to w an y  k o m e n ­
ta rz  stw orzy  w ie rn y m  m ożliw ość głębszego zrozum ien ia , a  za tem  i p rzeżycia  
zbaw czego  sp o tk an ia  z C h ry stu sem .

N iek w estio n o w an ą  ro lę  p e łn i w  ty m  zak res ie  tak że  p osługa  słow a B o­
żego. J e d n a k  i ona n ie  m oże w szy stk iem u  zadośćuczynić . M uszą ją  w esprzeć
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39 Por. uw agi, k tó re  n a  te n  te m a t czyni H. J. S p i t a l ,  Die M esse als 
Feier, w : G em ein d e  im  H errenm ah l,  red . T. M a s s - E w e r d  i K.  R i c h ­
t e r ,  F re ib u rg  im  B re isg au  1976, 36n.

40 D. M i I o n , D u bon usage d u  „Livre  .de M esse”, N o titia e  155(1979)348.
41 Cyt. za P o so b o ro w e 'p ra w o d a w s tw o  kościelne, dz. cyt.,  65.



ta k  pop rzed n ie  za łożen ia , ja k  i bu d o w an y  ró w n ież  poza M szą św . i u ro czy ­
sto śc ią  zw iązek  w spó lno ty  z p rzep o w iad a jący m , a tak że  m iędzy  poszczegól­
n y m i je j cz łonkam i. O łta rz  będzie  w ów czas c e n tru m  p a ra f ii , gdy p rzed tem  
ch rześc ijan ie  b ęd ą  żyw ą w spó lno tą , żyw ą w  b ra te rs tw ie , w  codziennym  życiu 
w ed łu g  słów  C h ry s tu s a 42. S tąd  ca ła  w sp ó ln o ta  w in n a  się w sp ó łtru d z ić  nad  
ro zw ijan iem  w za jem n y ch  k o n tak tó w , gdyż dop ie ro  żyw a p a ra f ia  s tan o w i 
p o d staw ę  w spó lno tow ego  sp raw o w an ia  E u ch ary s tii. N iedz ie lna  służba Boża 
to  zg rom adzen ie  lu d u  Bożego, do k tó rego  w stęp  m a każdy , k to  n ie  je s t w y ­
łączony  ze spo łeczności K ościoła. N iem n ie j g łów nym  zad an iem  d u szp as te rzy  
je s t tw o rzen ie  au ten ty czn eg o  zg ro m ad zen ia  litu rg icznego  i to  zarów no  na  
p łaszczyźn ie  zew n ę trzn e j, ja k  i w e w n ę trz n e j43. D la tego  d y re k to riu m  E p isk o ­
p a tu  P o lsk i S a k r a m e n ty  św ię te  ,w du szp a s te r s tw ie  n a s tęp u jąco  sy n te ty zu je  
is to tę  zad ań  d u szp as te rsk ich  w  ty m  z ak re s ie : „W ychow anie w ie rn y c h  do 
św iadom ego  i czynnego uczes tn ic tw a  w e M szy św ię te j w in n o  zm ierzać  do 
obudzen ia  w  n ich  poczucia  w spó lno ty , zespo len ia  w  je d n ą  ro d z in ę  dzieci 
B ożych zg rom adzonych  w okół osoby Z b aw ic ie la” 44. T w orzen ie  au ten ty czn eg o  
zg ro m ad zen ia  eu ch ary s ty czn eg o  dok o n u je  się m. in. p rzez  p ra c ę  z m ały m i 
g ru p am i, k tó re  w in n y  być ro zu m ian e  jak o  k o m ó rk i społeczności. S p ra w o w a ­
n ie  od czasu  do czasu  E u c h a ry s tii w  ty c h  w sp ó ln o tach  s tan o w i p rzyg o to w an ie  
i u ła tw ie n ie  n ied z ie ln e j c e le b ra c ji T a jem n icy  Z b aw ien ia  w  całe j w spó lnocie  45. 
S p raw o w an ie  E u c h a ry s tii je s t w  pew n y m  sensie  n iepo rozum ien iem , jeśli 
d z ia ła jący m  je s t jed y n ie  ksiądz, a n ie  w szyscy  uczestn icy . K o n s ty tu c ja  o li­
turg ii  jednoznaczn ie  p o d k reś la , że w  zg ro m ad zen iu  litu rg iczn y m  obow iązu je  
podzia ł fu n k c ji (a. 28) n a d a ją c y  M szy św. w id z ia ln y  c h a ra k te r  społeczny 
po zw ala jący  n a  u a k ty w n ia n ie  w ie lu  członków  w spó lno ty  i p o m ag a jący  im  
odnaleźć w ła sn e  m ie jsce  w  spo łeczności' C ia ła  C h ry stu sa .

W spólno tow o sp raw o w an a  E u c h a ry s tia  p rzy czy n ia  się do pełn ie jszego  
z rozu m ien ia  sam ego sa k ra m e n tu . U obecn iam y  w  n ie j Z baw cę. W ypow iadam y 
n asze  „ ta k ” n a  fa k t Z b aw ien ia  i u zn a je m y  się ludźm i oczeku jącym i P an a  
„aż p rzybędzie  z w ie lk ą  po tęg ą  i w  ch w a le” (Łk 21, 27). C hodzi je d n a k  o to, 
ab y  n ie  czekać bezczynnie , by n ie  m ów ić jed y n ie : „P an ie , P a n ie ” , lecz pełn ić  
w olę O jca (M t 7, 21). C h rze śc ijan in  bow iem  w in ien  n ie  ty lk o  m ieć św iad o ­
m ość zbaw ien ia , lecz tak że  żyć zbaw ien iem . D okonu jące  się w e w spólnocie  
eu ch a ry s ty czn e j m y s te r iu m  Jidei je s t k u  te m u  n a jp e łn ie jsz ą  okazją . E u c h a ­
ry s tia  je s t zg rom adzen iem  grzeszn ików , k tó ry m  Bóg p rz e b a c z a 4e. M ów im y 
bardzo  często, że „p a m ią tk a  M ęki i Z m a rtw y c h w s ta n ia ”, „ sa k ra m e n t m iło ­
s ie rd z ia ” p o w ierzony  p rzez  C h ry s tu sa  u m iło w an ej O b lub ien icy  K ościołow i

B IU L E T Y N  L IT U R G IC Z N Y  g g

42 Por. H. J. S p i t a l ,  art. cyt. , 38.
43 O sobnym  p ro b lem em  d u szp as te rsk im  je s t p rzean a lizo w an ie  a k tu a ln e j 

re la c ji  jed n o s tk i i w spó lno ty . N a te n  te m a t zob. D. D u f r a s n e ,  Pour une  
approche personalis te  et co m m u n a u ta ire  d u  pardon  de Dieu, C o m m u n au tés  
e t L itu rg ie s  65(1983) n r  5, 379—380.

44 P o zn ań  1962, 74.
45 N. W. H o s l i n g e r ,  Die E u charis t ie fe ier  im  L e b e n  der G em einde ,  

w : G em eind e  im  H erren m a h l,  52, tw ie rd z i, że w arto ść  sp raw o w an e j E u c h a ­
ry s tii  ukaże  się n ie  ty lko  w  n iedz ie le  w obec całe j w sp ó ln o ty  p a ra f ia ln e j, ale 
tak że  w  m ały ch  g ru p ach , pon iew aż w  n ich  rów n ież  obecny  je s t K ościół p o d ­
czas sp raw o w an ia  E u ch a ry s tii . Jego  zd an iem  m sze w  m ałych  w sp ó ln o tach  
są b a rd z ie j „cen n e” n iż m sze n iedz ie lne  sp raw o w an e  zazw yczaj w  w ie lk ich  
zg rom adzen iach . T ym  o s ta tn im  bow iem  zarzu ca  a u to r  ru ty n ę  i b ez tro sk ę  
w  p rzy g o to w an iu  i re a liz a c ji a k c ji litu rg iczn e j. Z by t m a łą  uw agę  p rz y w ią z u ­
ją  duszp as te rze  do dosto sow an ia  fo rm  ob rzędow ych  do specy fik i u cze s tn i­
czących w  M szy św. w iernych .

46 Zob. R. G a  n  t  o y, Recevo ir  le pa rd on  de D ieu dans la joie et l’action  
de grâce, C o m m u n au tés  e t L itu rg ie s  65(1983) n r  4, s. 327.
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(K L 47) je s t p rzede  w szy stk im  dz iękczyn ien iem  za zbaw ien ie . W ydaje  się 
jed n ak , że n ie  p rzy w iązu jem y  n a leż y te j uw ag i do fa k tu , że podczas sp ra w o ­
w a n ia  E u c h a ry s tii zg rom adzen i ch rześc ijan ie  s ta ją  p rzed  B ogiem  jak o  g rzesz­
nicy , k tó rzy  o d d a ją  M u cześć i w  rad o śc i dz ięk u ją , p on iew aż  m a ją  św iad o ­
m ość o trzy m a n e g o 'p rz e b a c z e n ia . Ono p rz y w ra c a  poczucie synow stw a 'i w ła ś ­
ciw e m iejsce  w  dom u O jca, k tó ry  w y d a je  d la  sw ych  dzieci ucztę  i g rom adzi 
je  p rzy  s to le 47. . ' ■

Podczas E u c h a ry s tii „ s ta jem y  p rzed  B og iem ”, tzn . zb liżam y  się do N iego 
z uczuciam i p e łn o p raw n y ch  dziec i i dziedziców  K ró les tw a . Je ś li p rzed  K o ­
m u n ią  św . w y p o w iad am y  słow a: „P an ie , n ie  je s tem  godzien”, to  m ów im y  je 
z p rześw iadczen iem , że O n sam  je s t p rzeb aczen iem  naszych  grzechów  i Jego  
słow o je g ładzi („ rzekn ij ty lk o  słow o...”) 48.

W zgrom adzen iu , k tó rego  uczestn icy  m a ją  św iadom ość te j rzeczyw istości 
’ i w  zw iązku  z ty m  w y p e łn ien i są  uczuciam i rad o śc i i dziękczyn ien ia , s p ra ­
w ow an ie  E u c h a ry s tii p rz e ra d z a  się w  św ięto . Je ś li zaś do tego  n ie  dochodzi, 
c e le b rac ja  P a m ią tk i P a n a  n ie  je s t tym , czym  p o w in n a  być: zn ak iem  jedności, 
w ęz łem  m iłości, u cz tą  p a sch a ln ą , źród łem  p o k o ju  (K L 47).

G dy p rzed  K o m u n ią  św . uczestn icy  N ajśw . O fia ry  p rz e k a z u ją  sobie znak  
poko ju , n ie  chodzi jed y n ie  o to, by w ykonać g rzecznościow y gest w  k ie ru n k u  
są s iad a  lu b  obdarzyć  kogoś b lisk iego  b a rd z ie j se rdecznym  uścisk iem . Is to tn ą  
je s t św iadom ość, że C h ry stu s  d a je  n am  sw ój pokój („Pokój m ój w am  d a ję ”). 
„C h ry stu s  je s t naszym  p o k o jem ” (Ef 2, 14; K ol 1, 20— 22) i m am y  te n  pokój 
p rzek azać  d ru g iem u  jak o  w id z ia ln y  zn ak  p o je d n a n ia  z B ogiem  oraz  m iędzy  
sobą. Je s te śm y  bow iem  B ożym  lu d em  „na w łasność  p rzezn aczo n y m ”, n ab y ty m  
K rw ią  P a n a  (1 P  2, 9). W ty m  kon tek śc ie  n asze  pode jśc ie  k u  o łta rzo w i d la  
p rzy jęc ia  C ia ła  i K rw i C h ry s tu sa  znaczy  dużo w ięcej niż kon ieczne  w  ty m  
m om encie  przem ieszczen ie .

D o tychczasow e re f le k s je  w sk azu ją  jednoznaczn ie  n a  konieczność now ej 
św iadom ości p o trzeb n e j w  ty m  celu, by E u c h a ry s tię  uczynić szczytem  i ź ró ­
d łem  ch rześc ijań sk ieg o  św ię to w an ia , a tak że  now ego k lim a tu  je j sp ra w o w a ­
n ia . T rzeba  np. dostrzec  tę  „ ta jem n icę  w ia ry ” i u d z ia ł w  n ie j jak o  zn ak  
p o jed n an ia , w y raźn y  dow ód odpuszczen ia  grzechów  î  p rzyw rócen ia  syno­
stw a  Bożego. „Ś w ię tow ać” bow iem  to tak że  „p rzebaczać”, a  E u c h a ry s tia  je s t 
w  pe łn y m  tego  słow a zn aczen iu  ś w ię te m 49. Je ś li Bóg, ja k  w yzna jem y , 
p ie rw szy  n as ukocha ł, to je s t tak że  p ie rw szym  w  przebaczen iu .

„Ś w ię to w ać” znaczy  tak że  „w y ją tk o w o  uczcić”, „w yróżn ić  w  szczególny 
sposób”, d la tego  n ied z ie ln ą  E u c h a ry s tię  na leży  szczególnie w yróżn ić  spośrod  
całego ty g odn ia , gdyż je s t ona  uo b ecn ien iem  O fia ry  Z b aw ien ia  d okonyw anym  
w  dzień, k tó ry  C h ry stu s  uczyn ił sw oim  w łasnym , u św ięca jąc  go Z m artw y c h ­
w stan iem  50.

ks. A n d r z e j  R o jew sk i ,  P łock

47 Por. p rzypow ieść  o sy n u  m a rn o tra w n y m  Ł k 15, 11— 31.
48 N a to m ias t po o d czy tan iu  E w an g elii d iak o n  lu b  k a p ła n  m ów ią  (n ie s te ­

ty!) po c ichu : „N iech słow a E w an g e lii zg ładzą  nasze g rzech y ” .
49 Zob. D. D u f r  a  s n  e, Le peup le  de Dieu, m in is tre  d u  pardon,  C om ­

m u n a u té s  e t L itu rg ie s  65(1983) n r  4, 302.
50 P or. L. V i 1 n  e t, L a  sanc t i f ica t ion  d u  d imanche, par la messe.  L a 

M aison  de D ieu (1965 n r  83, 40.


